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daje się, że sie nie pomyle, jeżeli 
powiem, że kwestyę agrarną 
w Rosyi mało kto w Europie za- 
chodniej jest w stanie należycie 
zrozumieć, ponieważ ona powsta- 
ła na tle warunków zupełnie 
kulturze zachodniej obcych, mia- 
nowicie głównie na tle wspólne- 
go władania ziemią. Według 
mnie, to właśnie wspólne władanie stało się jedną 
z poważnych przyczyn takiego przesilenia agrar- 
nego, jakiego może nigdy jeszcze świat nie był 
świadkiem. 

Od wielu lat rokrocznie słyszymy, że w gu- 
berniach wielkorosyjskich panuje wśród włościan 
głód. Zaludnienie tam nie jest gęste, gleba naogół 
dobra, przemysł tu i owdzie kiełkuje, lud o po- 
trzebach małych, zaś o uzdolnieniach wcale nie 
poślednich—a mimo to głód. I to głód, który lite- 
ralnie dziesiątkuje ludność. 

Jaka jest tego przyczyna? 

Przyczynę tę określił sam lud rosyjski w słyn- 
nym okrzyku: ziemi i wolności! Żąda dwu tych wa- 
runków życia, których ma—za mało. 

Czterdzieści kilka lat temu uwłaszczono w Ro- 
syi włościan. Otrzymali oni tyle ziemi, że na gło- 
wę średnio wypadło 4,8 desiatyn. Lecz ludność 
włościańska powiększała się od tego czasu nader 
szybko, ziemi zaś nie przybywało w równomiernym 
stopniu: w r. 1900 przypada już na głowę tylko 
3 des. ziemi. Jest to, jak już wykazałem gdzie- 
indziej, cyfra przeciętna, która nie maluje dokła- 
dnie położenia rzeczy; bo jeżeli w niektórych gu- 
berniach ilość ziemi na głowę jest większa, to za 
to w innych zniża się do 1,2 des. 

Ludność włościańska w Rosyi 
szybko: wr. 1860 było włościan-mężczyzn 23,124.000, 
a w r. 1900 już 43,176.000. Jednocześnie z tem 
rosły niezwykle szybko ceny ziemi, czasem o 100” 
i więcej. Natomiast włościanie nie znajdowali do- 
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statecznej pracy w innych. gałęziach produkcyi: 
przemysł drobny jest cały pod panowaniem wyzy- 
sku kapitalistycznego, zaś przemysł fabryczny roz- 
wija się nader wolno. 

I oto mamy sytuacyę następującą: wzrost lu- 
dnościowy szybki, brak ziemi, brak pracy. 

W  sytuacyi takiej musiały sie raz znaleźć 
wszystkie kraje cywilizowane. Ludności wszędzie 
przybywa, a przestrzeń ziemi wszędzie pozostaje 
ta sama. Ale tam cywilizacya wskazywała środki 
ratunku: oświata ludu prowadziła do intensywnej 
gospodarki, rozumna organizacya państwowa uła- 
twiała wciągnięcie wszystkich gruntów w obręb 
kultury rolnej. Tych właśnie dwu czynników nie 
było i niema w Rosyi. 

Mówić o Rosyi, że jej brak bezwzględny zie- 
mi, jest to popełniać absurd. Rozmiary samych 
tylko gruntów skarbowych wynoszą 142 miliony 
desiatyn... Ale żeby te obszary leśne i błotniste 
zamienić na grunta uprawne, na to potrzeba ludno- 
ści wdrożonej do energicznej walki z naturą o byt, 
i rządu, prowadzącego celową politykę gospodar- 
czą w duchu postępu i potrzeb narodowycn. W Ro- 
syi zaś ludność wciśnięto w ramy stanowe, upośle- 
dzono pod względem obywatelskim, trzymano umy- 
ślnie w piwnicznym obskurantyzmie; a rząd trzy 
czwarte budżetu państwowego przeznaczał na cele 
strategiczne i wynagrodzenie gorliwej biurokracyi. 

W tem ani o przejściu do intensywnej gospo- 
darki, ani o wciągnięniu pod uprawę nowych obsza- 
rów w tej chwili nie może być mowy; chłopa nie 
stać na to, ani intelektualnie, ani finansowo. 

Warunki, w jakich żył włościanin rosyjski, 
musiały doprowadzić do katastrofy. Ale rozmiary 
jej byłyby niewątpliwie mniejsze, gdyby nie panu- 
jąca w Rosyi środkowej, na poły komunistyczna 
forma władania ziemią. „Narodniki* rosyjscy obie- 
cywali sobie od niej wiele; niektórzy socyaliści 
mniemali, że będzie ona fundamentem socyalizacyi 
wszystkich środków wytwarzania; miała ona swych 


entuzyastów i w pośród 
poważnych ekonomistów 
rosyjskich. Tymczasem cóż 
się okazało? Wspólne wła- 
danie ziemią odebrało chłopom wszelk 
bodźca do ulepszeń kulturalnych, których 
owoców nie mógł być dla siebie pewien; 
zgłuszyło wszelki indywidualny wysiłek; za- 
trzymało proces naturalnego różniczkowania się lu- 
dności wiejskiej; i wreszcie sprzyjało wzrostowi 
nowej warstwy nieszczęsnej biurokracyi, warstwy 
gminnej. Tyle szkód zrodziła gmina rolna rosyjska 
i ani jednej, ani jednej korzyści. 

Dziś tedy jest zaczarowane koło. Chłop ro- 
syjski szuka sobie z niego wyjścia na drodze roz- 
ruchów agrarnych. Podnosi kłonicę, bierze żagiew 
w rękę i idzie palić, niszczyć, rabować. Zmiata 
kulturę, zamiast ją tworzyć. A jest tej ogarniętej 
rozpaczą i gorączką zniszczenia ludności dobrych 
kilkadziesiąt milionów... 

Obecnie niema żadnej wątpliwości, że załago- 
dzenie kwestyi agrarnej musi być głównym przed- 
miotem trosk reprezentacyi ludowej, zgromadzonej 
w pałacu Taurydzkim. I to także wydaje mi się 
pewnem, że Duma na ugaszenie pożaru agrarnego 
nie znajdzie innego środka, jak tylko oddanie chło- 
pom ziemi, drogą wywłaszczenia gruntów prywa- 
tnych. Rząd na takie postawienie kwestyi, jak 
wiemy z mowy ministra Stiszinskiego, nie zgodzi 
się. Ale nie wiem, czy stanowisko rządu może tu 
być brane pod uwagę. Chłopi rosyjscy oddawna 
wołali o ziemię; żądanie to Duma przez usta naj- 
wybitniejszych swych stronnictw uznała za słuszne. 
Otóż, gdy apetyty są tak zaostrzone i taką aproba- 
tę podniecone, wątpliwem jest, czy dadzą się one 
zaspokoić reformami, obiecywanemi przez ministe- 
ryum. Można prawie na pewno powiedzieć, że się 
nie dadzą. Jeżeli tak, to bylibyśmy w obliczu jednej 
z najpotężniejszych reform, jakie kiedykolwiek 
świat widział i na których zrozumienie świat Za- 
chodu nie ma odpowiedniego zmyslu. 

Jak podobna reforma da się przeprowadzić 
w praktyce, o tem dotychczas nikt zapewne nie 
potrafi nic określonego powiedzieć. Prawdopodo- 
bnie komisya agrarna Dumy nie pójdzie tak daleko, 
jak tego chce „grupa pracy*, a nawet niezbyt for- 
tunny speaker kadecki, prof. Hercensztajn. O wy- 
kupieniu wszystkich gruntów prywatnych nie moze 
być mowy, bo państwo takiej operącyi finansowej 
absolutnie nie wytrzymałoby. Kto kupowałby listy 
likwidacyjne? A jeżeli kupowanoby, to po jakiej 
cenie? Tak samo przejście nagłe z wielkiej pro- 
dukcyi do małej wywołałoby obniżenie wytwórczo- 
ści, co znów fatalnie wpłynęłoby na finanse pań- 
stwa. Natomiast możliwem jest, że komisya zaleci: 
a) wykupić takie kawałki, jak wygony, szachowni- 
ce, przylegające do gruntów chłopskich ziemie, 
serwituty i t. p.; 6) majątki, które są eksploatowa- 
ne przez dzierżawców. Weźmie ona także pod uwa- 


gę grunta skarbowe, apa- 
nażowe, klasztorne. Po- 
dobna operacya, jak się 
zdaje, nie tylko byłaby pra- 
ktycznie możliwa, ale nawet ekonomicznie 
nieszkodliwa, a społecznie usprawiedliwiona. 
Inna rzecz, czy ona zadowoliłaby chłopów. 
ok 
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A jakież jest nasze, Polaków, stanowisko wo- 
bec kwestyi agrarnej? 

Dla nas kwestya ta ma dwa oblicza: inne na 
Litwie-Rusi, inne w Królestwie. Identyczność zaś 
ich wyraża się tylko w tem, że i tu i tam stosun- 
ki nie są nic a nie podobne do wielkorosyjskich. 
Zasadnicza różnica zaś polega na tem, że chłop ro- 
syjski zna własność wspólną, a chłop rusko-litew- 
ski i chłop polski nie tylko jej nie znają, ale jej 
nie uznają. Mówić tedy tym ostatnim, że właści- 
wem byłoby stworzyć z gruntów wywłaszczonych 
„państwowy zapas ziemi“, to znaczyłoby odwrócić 
wszystkie ich sympatye od twórców reformy; mó- 
wić zaś im o upaństwowieniu wszystkich gruntów, 
jak chcą niektórzy mówcy w Dumie, to znaczy 
wywołać rewolucyę agrarną, groźną i rozpaczniej- 
szą od wszelkich dotychczasowych, bo stającą 
w obronie praw i przywilejów już posiadanych. 
Pomruki jej już słyszeliśmy: chłop z gub. Kijow- 
skiej wołał w Dumie: „lepiej oddać ziemię chuli- 
ganom, niż rządowi!*, a chłop inflancki zapewniał, 
że włościanie tamtejsi: „nie wyrzekną się własno- 
ści i powstaną jak jeden mąż w obronie swoich 
praw*. Kolektywizm agrarny natrafi tam tedy na 
twardą pięść chłopską. 

Posłowie z Litwy i Rusi wyrazili już swoje 
opinie o kwestyi agrarnej. Naogół przyznają oni 
potrzebę powiększenia przestrzeni gruntów wło- 
ściańskich, ale nie są przychylnie usposobieni dla 
idei wywłaszczenia, choćby cząstkowego. Podko- 
pując zasadę własności, niewiele ona dopomoże wło- 
ścianom.. Natomiast skłonni byliby do poniesie- 
nia poważnych ofiar na rzecz szerokiego wprowa- 
dzenia czynników kulturalnych w dziedzinę rol- 
nictwa. W każdym razie zaś są stanowczo prze- 
ciwni centralistycznemu traktowaniu tej sprawy. 
Nie przystaną nigdy na to, aby parlament central- 
ny decydował w sposób jednakowy dla całego, tak 
różnolitego, tak obszernego Państwa. I w tem bę- 
dą niewątpliwie w zupełnej zgodzie ze swymi wy- 
borcami... 

Z całą energią i poczuciem odpowiedzialnosci, 
jaka na nich cięży, bronić będą decentralistycz- 
nego traktowania reformy agrarnej posłowie pol- 
scy z Królestwa. Wiemy o tem już z dotychcza- 
sowych wystąpień pp. Nakoniecznego i Parczew- 
skiego. Natomiast w chwili, kiedy piszę rzecz ni- 
niejszą, niewiadomo jeszcze, na jakie zasa- 
dnicze określenie kierunku i granic projektowanej 
reformy zdecyduje się Koło Polskie. Niema wątpli- 
wości, że poweźmie ono swą decyzyę po głębokiej 


rozwadze i z należytą umiejętnością, której mu nie 
zbraknie, albowiem Koło posiada kilku dobrych 
znawców naszych stosunków rolnych. 

Kwestya rolna istnieje także w Królestwie, 
ale u nas przedstawia się ona zupełnie inaczej, niż 
w Rosyi. Przedewszystkiem u nas już brak wo- 
góle ziemi, a więc najskuteczniejszym sposobem 
podniesienia zamożności włościan stają się te środ- 
ki, które zmierzają do wzrostu wypłodności rol- 
nej. Wyliczono, że gdyby przeprowadzić w Kró- 
lestwie sprawiedliwe wywłaszczenie gruntów nie- 
włościańskich i następnie podział ich między chło- 
pów, to na jedną rodzinę przypadłoby zaledwie 
4 morgi. Gdy teraz powiemy, że rodzina włościań- 
ska, aby jako tako żyć, potrzebuje 12 morgów 
średniego gruntu, to staje się jasnem, iż na drodze 
wywłaszczeń i podziału niczego poważnego spo- 
dziewać się nie można. 

Więc niech będzie, jak było? 

Wcale nie. Przeciwnie, trzeba wszystko zro- 
bić, trzeba zdobyć się na największe wysiłki, aby 
stosunki ekonomiczne włościan uregulować i wpro- 
wadzić na drogę normalnego rozwoju; a gdyby do 
tego celu wypadło poświęcić część interesów in- 
nych warstw społecznych, to i na ten akt odwa- 
żyć się należy. Przyszłość kraju spoczywa w rę- 
kach ludu wiejskiego. Gdy on będzie światły, za- 
dowolony, ekonomicznie silny, to kraj będzie miał 
politykę trwałą, konsekwentną i pełną sił rozwo- 
jowych. Spoczywa zatem w kwestyi agrarnej 
i interes społeczno-polityczny. 

Dotychczas dla włościan u nas nic się nie ro- 
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— Dobranoc — odpowiadano 
jej z dolu—spokojnej nocy... 


dominialnych, ale nie umiał tworzyć zdrowych je- 
dnostek ekonomicznych i zapobiedz nadmiernej, 
zwyżce cen ziemi. Wszelkim usiłowaniom podnie- 
sienia kultury chłopskiej, ogólnej i specyalnej, 
rząd stawiał tamy nieprzezwyciężalne. Serwituty 


jeszcze w połowie nie uregulowano. Żadnych szkół 


i spółek, żadnej planowej gospodarki gminnej, ża- 
dnej pomocy ze strony państwa. Jeśli zaś, mimo 
to wszystko, gospodarka podnosiła się kulturalnie, 
to należy to zawdzięczać wyłącznie samorodnym 
zasobom energii cywilizacyjnej chłopów i przykła- 
dowi gospodarstw średnich i wielkich. W każdym 
razie zasoby te i przykłady nie starczyły, aby za- 
pobiedz przesileniu. I dziś ono, choć nie w stanie 
zapalnym, istnieje. Wybuchające od czasu do cza- 
su wychodztwo zaoceanowe i stałe wędrówki do Prus 
ilustrują je wyraźnie. — Społeczeństwo więc będzie 
miało poważne i pilne przed sobą zadanie, aby re- 
formę agrarną rozważyć i podjąć to wszystko, co 
do jej zrealizowania okaże się potrzebnem. 

Oczywiście zadanie takie może być spełnione 
tylko przez samo społeczeństwo. Dzisiaj wszakże 
nie ma ono żadnego własnego organu, mającego 
prawo stanowienia o interesach ludności. Reforma 
agrarna zatem ściśle wiąże się z kwestyą samo- 
rządu Królestwa. Dopóki tego nie będzie, dopóty 
o żadnych tego rodzaju reformach mowy być nie 
może. Warunki wewnętrzne Królestwa, tak spo- 
łeczne jak agrarne, są tak odrębne, że z korzyścią 
załatwione być mogą tylko w domu, u siebie, przez 
autorytet zbiorowy, a złożony z żywiołów, dokładnie 
stosunki te znających. 

Bolesław Koskowski. 
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jeszcze stała 
jak jej 


helminka bowiem 
w oknie i on czuł teraz, 
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-Jługo jeszcze odbywa- 
ło się posiedzenie i 
dopiero koło trzeciej 
nad ranem Leon do- 
strzegł, jak drzwi sie- 
ni otwarły sie i wy- 
ai " szła z nich cała „par- 
tyaé Z (al gorzewakim i Mazią na 
czele. Wychodzili, rozmawiając 
głośno i gorąco. W oknie, pojawi- 
ła się Wilhelminka i przechyliw- 
szy się ładnie przez balustradę, 
rzucała z góry 
— Dobranoc! 


A jeden z mężczyzn dodał: 

— Spokojnych marzeń! 

Leon cofnął się na ich widok 
w przecznicę. Taki wstyd i lęk 
ogarnął go w tej chwili. 

Lecz Mazia dostrzegła tę po- 
stać męską, znikającą w cieniu, 
bo zawołała. śmiejąc się wesoło: 

— Patrzcie!... nasz Anioł Stróż 
dziś jeszcze inaczej ubrany! 

I rozeszli się wszyscy, żegna- 
jąc z hałasem po polsku—ot jak- 
by byli w Warszawie albo w Lu- 
blinie. 

Gdy kroki ich ucichły, wysu- 
nął się Leon ze swej kryjówki 
i odważył się iść pod domami ku 
bulwarowi Arago z głową silnie 
wsuniętą pomiędzy ramiona. Wil- 
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wzrok musiał pogardliwie śledzić 
jego kroki—z jaką nienawiścią 
a i w ślad za nim biorąc go 


za agenta, za Anioła Stróża, któ- 
rego "republika francuska w ysyła 
śladami tych, którzy złudzeni jej 
pozorną „wolnością* pod jej skrzy- 
dła się chronią. 

XVI. W czem odrodzenie? 

W kilka dni później Grzego- 
rzewski wezwał do siebie Leona 
telegramem pneumatycznym. 

Przedstawił mu poniekąd ca- 
ły plan swego wydawnictwa i mó- 
nim szeroko o zmianach 
w kierunku socyalistyczno-naro- 
dowym w jego broszurce. Leon 
każde słowo leadera chwytał w lot 


i zapisywal je ognistemi 
zgłoskami w swej duszy. 


„SZTURA* KRAKOWSKA W SECESYI WIEDEŃSKIEJ. 


— Czy w partyi nie 
ma więcej mężczyn? 


Grzegorzewski miał pory- 
wający dar wymowy i sło- 
wo jego każde było płomie- 
niem. Leon z powodu swej 
młodości i wielkiej egzalta- 
cyi płomień ten rozżarzał 
do potęgi i teraz purpura 
ognia zalewała jego umysł 
i duszę. Grzegorzewski po- 
znawszy tę duszę, grał na 
niej, jak mistrz na strunach 
harfy. Odczuł wprawą i ru- 
tyną działacza artystyczną 
naturę chłopca. I pokazał 
mu socyalizm, nie ze stro- 
ny suchych cyfr i nienawi- 
ści do klas posiadających — 
lecz ze strony humanitar- 
nej,budzącw Leonie wszech- 
ludzką miłość i poczucie 
sprawiedliwości. Oświetlił 
tę stronę wielką dozą arty- 
zmu, czując, że Leon jest 
przedewszystkim artystą i 
porwał chłopca, rzuciwszy 
go, jak swoją własność, 
w wir swych idei i przekonań. 

Przedstawił mu w niedługiej 
przyszłości całą Europę socyali- 
styczną i pytał go: 

— Czyż wtedy my tylko ma- 
my być narodem zacofania w środ- 
ku wszystkich socyalnie urządzo- 
nych państw i krajów? Czyż, je- 
śli nie pójdziemy za ogólnym prą- 
dem, nie staniemy się tą martwą 
naroślą, którą po prostu wyciąć 
i wypalić będzie należało raczej, 
aniżeli wydobyć z cienia i obda- 
rzyć dla równowagi wolnością? 

Siedzieli tak we dwóch, późną 
nocą w mieszkaniu Grzegorzew- 
skiego, w paltach narzuconych 
na plecy, pochyleni nad stołem, 
na którym leżały broszury i ko- 
rekty wydawnictwa Grzegorzew- 
skiego. 

Za oknami o szyby łopotał 
wiatr jesienny, prawdziwy wiatr 
paryski, który hula, jęcząc wśród 
lasu kominów, wysoko ponad ca- 
łem miastem. 

Pierwszy raz Leon znajdował 
się tak długo sam na sam z Grze- 
gorzewskim i pierwszy raz leader 
partyi mówił doń tak jasno, otwar- 
cie, i serdecznie. Grzegorzewski 
bowiem czuł, iż potrzebuje tylko 
kilkunastu zdań gorętszych, a Le- 
on, który był już jego właśnością, 
stanie się nią cały, niepodzielnie 
i bez zastrzeżeń. 

A przytem i Grzegorzewski 
uległ nawzajem urokowi, jaki Le- 
on roztaczał także dokoła siebie. 
Jego wielka piękność fizyczna, 
podniesiona egzaltowanym, ma- 
rzycielskim wyrazem twarzy, cią- 
gnęła wzrok, jak arcydzieła pry- 


Henryk Szczygliński. 
piony świeżo do Moderne Kunstgallerie w Wiedniu. 


Kościół Dominikanów w Krakowie. 


mitystów. I dusza jego czysta, 
dziecięca promieniała na zewnątrz 
i biegła naprzeciw drugich dusz, 
słodka i poświęceń pełna. Leon 
mówił mało, nie miał napozór da- 
ru wymowy, lecz tak silnie my- 
ślał, iż wrażliwsze natury odczu- 
wały i czytały myśli jego. — Bar- 
dzo często zdarzało się, że ktoś 
nagle spytał milczącego chłopca: 

— Pan mówisz, że... 

Leon zdziwiony spoglądał na 
pytającego, a zdziwienie jego ro- 
sło jeszcze więcej, gdy posłyszał 
dalej odpowiedź na swą myśl, 
którą on jeden tylko znał i nie 
wyraził w formie słów. 

[ teraz zdarzyło mu się to 
kilkakrotnie z Grzegorzewskim 
i po raz pierwszy baczniej zasta- 
nowiło jego uwagę. Grzegorzewski 
czytał w jego mózgu, jak w ot- 
wartej księdze i na wątpliwości 
jego znajdował argumenta, może 
nie zbyt logiczne, ale tak gorąco 
wypowiedziane, tak pięknie sfor- 
mowane, że Leon przyjmował je 
jak katechizm i w pamięci swej 
ognistemi zgłoskami wypalał. 

Wieczór ten zbliżył ich bar- 
dzo i zbratał ich dusze. Nawza- 
jem odkrywali w sobie jasne stro- 
ny i romantyzm Leona zachwy- 
cał gorączkową energię Grzego- 
rzewskiego. Obaj dążyli do jedne- 
go celu, kochali jedno i pragnęli 
jednego. 

Grzegorzewski ręce łamał. 

Ludzi! nie mam ludzi, któ- 
rzyby ze mną szli ręka w reke— 
mówił z rozpaczą—kilka kobiet, 
wprawdzie wielkie, ofiarne dusze, 
ale to mi za mało... 


Obraz zaku- 


— Tu w Paryżu mam 
jeszcze dwóch, trzech, ale 
oni walczą z niedostatkiem, 
chcą sobie wyrobić sytua- 
cyę — lękają się chwilami, 
drżą — pragną powracać do 
kraju... dławią się tęsknotą. 

Wstał, zaczął chodzić, 
wreszcie zbliżył się do okna 
i oparł płonące czoło o szy- 
by, w które bił teraz deszcz. 

Ja ich rozumiem... — 
wyrzekł wreszcie, jakby do 
siebie — ja także czasem... 
tęsknię do kraju, za kra- 
jem... 

I potem milczał długo, 
jakby cały uleciał het, da- 
leko, na Ukrainę, skąd był 
rodem. 

Leon powstał także ci- 
cho i podszedł ku Grzego- 
rzewskiemu. 

— Jeśli ja mogę być 
panu na co przydatny, weź 
mnie pan, rozporządzaj i 
mną i życiem mojem. 

Po raz drugi juz na Glacie- 
rze, składał partyi swe życie 
w ofierze. 

Grzegorzewski odwrócił się 
szybko i położył rękę na ramie- 
niu Leona. 

— Tak! — wyrzekł—tak! bio- 
rę pana, bo wiem, bo czuję, że 
będziesz bardzo naszym, bardzo 
moim, że to co w tobie dla spra- 
wy, dla kraju płonie, to nie iskra 
przelotna, ale juz sama istota 
twej duszy i twego życia. — Kto 
wie, co ze mną będzie, kto wie, 
jak długo ja żyć będę... i dla- 
tego bądź ze mną, bądź przy 
mnie... bądź drugim mną, jeżeli 
istotnie oddajesz swe życie, nie 
mnie, lecz sprawie, której służyć 
będziesz. 

Postąpił na środek pokojui uka- 
zał Leonowi ów wianek cierniowy, 
opleciony kirem żałobnej krepy. 

— Oto godło naszej partyi— 
wyrzekł z goryczą—oto musi być 
godło i twojego życia. Ciernie, po- 
garda świata, błoto, którem nas 
obrzucają nieprzyjaciele partyjni, 
ciernie, które nam wciskają w du- 
sze podłością insynuacji i zarzu- 
tami braku miłości dla Ojczyzny. 
A kir ten, krepa—to przysłonię- 
cie żałobą rozkoszy życiowych, to 
wyrzucenie ze swego istnienia 
wszystkiego co daje miłość zmy- 
słowa, rozkosz życia burżuazyj- 
nych radości, wśród których stę- 
pia się energia i chęć działania 
odbiega. 

Zbliżył się do owego ciernio- 
wego wieńca i przyglądał się dłu- 
go oczyma smutku pełnemi. 


— Oto wszystko, co ci da 
praca w naszej partyi... Wszyst- 
ko! A.. zapomniałem jeszcze. 
Wróciwszy do kraju, bo możesz 
wrócić jako emisaryusz—turma, 
kajdany — potem w najlepszym 
razie Sybir... posielenie! 

Potarł ręką czoło i roześmiał 
się gorżko, ironicznie, przeciagle. 

— A jak tam pójdziesz po- 
między kolonię, pomiędzy tych 
porządnych, tych umiarkowanych, 
co to pięciofrankówkę dziesięć ra- 
zy obejrzą, zanim ją dadzą na cel 
patryotyczny i na żadne turmy 
się nie narażają, to oni ci powie- 
dzą, że my jesteśmy Robespierry, 
Rabagasy... że my zdradzamy oj- 
czyznę... że my plujemy na pa- 
tryotyzm... że my nie kraj ko- 
chamy, lecz siebie... słyszysz pan, 
siebie... 

Gorączkowo teraz zaczął się 
bić w piersi i widocznie gorycz, 
jaką dławił w sobie od tak da- 
wna, wezbrała w nim ze zdwo- 
joną siłą. 

— Co więcej, oni panu po- 
wiedzą, że my żyjemy z par- 
tyjnych pieniędzy, że my kradnie- 
my to, co nam składają z kraju 
na sprawę... 

aeon czuł, że aż pobladł od 
tych słów. 

Nie—zawolal—nie, oni te- 
go nie powiedzą, nie ośmielą się... 

— Oni na wszystko się ośmie- 
lą! — krzyknął Grzegorzewski — 
oni nas, mnie, Mazię —którzy od 
ust sobie każdy centym odejmu- 
jemy, aby mieć: na drukarnię, na 
marki, na ekspedycyę, zrobią pa- 
sorzytami, złodziejami. 

Urwał i po chwili dodał z nie- 
opisanym bólem: 

-— Oni to już nawet nieraz 
powiedzieli! 

Leon porwał się gorączkowo. 

— A wy cóż na to? — za- 
pytał. 

— My!.. Mazia, Wilhelmi- 
na — kobiety płakały, chorowały... 
Ja? — ot! biłem się dwa razy. I cóż 
mi z tego przyszło? —Raz—skon- 
czony szubrawiec skaleczył mnie 
dotkliwie, drugi raz — wymieni- 
liśmy kule... „bez rezultatu“. Przy- 
tem, to nic nie zmieniło w opinii 
ogółu: powiedziano w kolonii, że 
biłem się z pychy i chęci rekla- 
my 


Umilkł, usiadł znów koło biur- 
ka i dodał: 

— Teraz już... co do poje- 
dynków mam inne przekonanie.—— 
Zycie nas, Polaków—to codzienny 
pojedynek z wrogami naszego na- 
rodu. Na tę walkę powinniśmy 


schować wszystkie nasze siły 
a bratobójczą broń od siebie 


precz odrzucić... 


— Więc obelgę zbyć milcze- 
niem? 

— Obelge pokonać czynami. 
To, co my dla kraju zrobimy, wy- 
da kiedyś tak piękne, tak czyste 
kwiaty, że one pomszczą, jeśli 
nie nas... to pamięć naszą, to na- 
sze cienie: 

Sam był podobny do cienia 
w tem półświetle zielonego klo- 
sza lampy. Oczy jego olbrzymie, 
czarne, płonące, pomimo mgły 
smutku i żalu, jak dwie gwiazdy, 
czyniły jeszcze bledszą jego Slicz- 
ną, niezwykłą twarz, okoloną fa- 
lą ciemnych włosów. 

I był już jak zjawisko, nie 
należące do ludzi i świata, tak 
był pobladły i wynędzniały, ten 
dobrowolny męczennik, zziębnię- 
ty i zgłodniały, żyjący prywacya- 
mi i wielką ofiarną miłością dla 
kraju, który tylko we snach wi- 
dzieć był w stanie. 

— I gdy pomyślę... że razem 
ze mną, z moją śmiercią, miała- 
by się skończyć praca moja, zmil- 
knąć ta pobudka, którą dzwonię 
od lat tylu kosztem nadludzkich 
wysiłków, budząc uśpione i za- 
mierające serca Polakow—ogarnia 
mnie szał, rozpacz i za lat dzie- 
sięć życia zaprzągnąłbym się do 
pługa, aby jak bydle rwać się 
w krwawej pracy, byle tylko 
żyć! żyć! i dalej wołać, dalej bu- 
dzić... dalej siać ziarno, które wej- 
dzie zorzą kłosów w chwili ogól- 
no-ludzkiego spokoju i panowania 
prawdziwej wreszcie sprawiedli- 
wości!... 

Z ramion jego zesunęło się 
palto i w rozchylonej na piersiach 
koszuli blady trupio—prawie nie- 
przytomny—wyciągnął ręce przed 
siebie. 

— 0! widzieć taką chwilę, 
widzieć, jak i my w równości naj- 
wyższej zajmiemy przynależne 
nam miejsce i staniemy do wal- 
ki z egoizmem, z samolubstwem, 
zaprzęgającem całe masy ludzkich 
istnień dla wytwarzania możności 
rozkoszy i użycia uprzywilejowa- 
nych klas— widzieć, jak pot ro- 
botników będzie miał tę wartość, 
co perły na szyi magnatki, jak 
każdy będzie mógł po pracy zjeść 
tyle, ile jeść ma prawo—widzieć 
swe dzieci, przyszłych robotni- 
ków, rosnące zdrowo, odziane cie- 
pło—oddechające czystem powie- 
trzem, a nie więdnące w ciemni- 
cy suteryn.. Za swą pracę, za 
swój pot—do tegoż chyba każdy 
ma prawo. I tego ja pragnę, te- 


go się domagam w moich pi- 
smach, za to życie swoje kładę 
dla wszystkich! 

DCN 
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Jedna z niezliczonych karykatur Ibsena. 


Pierwszy utwór H. Ibsena 
napisany w 14-ym roku życia. 


Na wędrówcę, przez pustynię zasko- 
czyła nas ciemność nocy. Jak ongi Ja- 
kób, położyliśmy się, Kamień pod głową, 
na spoczynek! Towarzysze moi rychło 
zasneli, ja zaś nie mogłem usnąć. 
W końcu znużenie pokonało i mnie. 

We śnie staje anioł przedemną i mówi: 

„Wstań i idź za mną!* 

„Dokąd chcesz mnie prowadzić wśród 
tej ciemności?* 

„Chodź*,—powtarza—,,chcę ci uka- 
zać jedyny widok—życie ludzkie w rze- 
czywistości i prawdzie.* 

Wahając się i z trwogą- poszedłem 
za nim. 

Szliśmy po schodach potwornie 
ogromnych na dół, dopókąd skały ponad 
głowami naszemi nie zamknęły się po- 
tężnem sklepieniem. 

Tu na dole leżało nieskończenie 
ogromne państwo umarłych z wszelkie- 
mi okropnościami śmierci i przerażają- 
cymi śladami i znakami znikomości: cały 
świat w całunie trupim zapadły potęgą 
śmierci — zwiędła, próchniejąca, zgasła 
wspaniałość. 

Nad tem mdłe lśni światło. Ponuro 
w tem świetle pobłyskują mury kościel- 
ne i krzyż grobowy nad cmentarzem, 
biało pomalowany. 

Jaśniejszem światłem, niż ten brzask, 
tleją zbielele kościotrupy, zapelniajace 
przestrzeń ciemną rzędami bez końca. 

Na ten widok obezwładniająca trwo- 
ga napełniła mnie stojącego przy boku 
anioła. 

„Widzisz, jak wszystko jest znikome!“ 

Szum przeciągły, straszny, jak przy 
nadciągającej burzy, powstał; tysiąc- 
krotne odezwało się westchnienie, które 
wzrastało, zamieniające się w orkan wy- 
jący tak, poruszyli się i wy- 
ciągali ku mnie -ija 
wydając krzyk, przebudziłem się, zwilżo- 


iż umarli 
ramiona -— 


ny zimnym opadem nocy... 


H. Ibsen. 
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Muza w garderobie. 


Z za kulis teatralnych. 


Było to na schyłku dyrekeyi Pawli- 
kowskiego. 

Teatr krakowski dzięki wyjątkowe- 
mu wybuchowi energii swego nieobliezal- 
nego nieco kierownika i szezęśliwemu 
zbiegowi okoliczności, który wysunął na 
widownię szereg pierwszorzędnych talen- 
tów komedjopisarskich, stał u szczytu 
swej świetności. W znakomitym zespole 
aktorskim błyszczał jak gwiazda ta- 


lent Ludwika Solskiego. W Solskim 
było coś ze zjawiska. Jego niepospolita 
inteligencya sceniczna, jego bajeczna 


wszechstronność, pozwalająca mu z je- 
dnakowem mistrzostwem odtwarzać świat 
prostolinijnych postaci starego dramatu 
i wcielać się w złożone psychologicznie 
typy nowoczesne, również jak łzy wzru- 
szenia wyciskać i wywoływać żywiołową 
wesołość, jego dar przeistaczania się 
wprost czarodziejski, a nadewszystko 
umiejętność przenikania duszy ludzkiej 
do najsubtelniejszych jej włókien, uczy- 
niły go ulubieńcem Krakowa. Kochali go 
wszyscy, którzy kochali sztukę. 

Mała, ciasna garderoba artysty w no- 
wym teatrze miała jakąś dziwnie przy- 
ciągającą siłę. Zaludniona była każde- 
go wieczora. Zachodzili tu malarze, mu- 
zycy, poeci, krytycy, dziennikarze. We- 
solo było i gwarno. Wśród gawęd co- 
dziennych powstała myśl arty stycznego 
przyozdobienia garderoby połączonemi 
siłami. Pewnego razu pojawiły się far- 
by i pendzel. Włodzimierz Tetmajer na- 
malował na ścianie przepyszny typ kra- 
kowskiego chłopa. Początek był zrobio- 


ny. W ślady Tetmajera poszli inni, 
i w krótkim czasie ściana pokryła się 
szeregiem malowideł. Malowano typy, 


portrety, akty, pejzaże, scenki rodzajo- 
we, postacie teatralne, odtwarzane przez 
Solskiego. Muzycy dorzucali nuty, miej- 


już i miejsca. 


sca wolne zapisywali literaci wierszami 
i sentencyami okolicznościowemi. 

Powstawała tym sposobem jedyna 
w swoim rodzaju „galerya*, ale w mia- 
rę, wesołe zadanie zbliżało się ku koń- 
cowi i ze zwykłego konceptu wyłaniała 
się rzecz z każdym dniem bardziej cie- 
kawa i oryginalna. Przezorniejsi poczęli 
żałować, że wszystko to, niezabezpieczo- 
ne należycie, narażone zostanie z cza- 
sem na zniszczenie. Zresztą zabrakło 
Wobec tego postanowio- 
no „ciąg dalszy* przenieść na płótno, 
które zawieszono w tym celu w jednej 
z sąsiednich garderób. Teraz nastąpił 
rozdział terenu. Malarze objęli w po- 
siadanie płótno. Literaci—szerokie ramy 
z białego drzewa. I wykwitały na no- 
wej niwie nowe obrazki, koncepty, sen- 
tencye, wiersze aż do chwili, w której Kra- 
ków stracił Solskiego na rzecz Lwowa. 

Po sześciu latach pobytu nad Peł 
twią powrócił artysta do Krakowa i po- 
witał swą starą garderobę, do której 
przylgnęło tymezasam historyczne już 
miano „garderoby Solskiego“, choć gar- 
deroba winne przeszła posiadanie. „Uzu- 
pełnienie“ jej na płótnie zawisło w kan- 
celaryi dyrektorskiej. 


Dziś należy „garderoba Solskiego“ 
do osobliwości Krakowa, a zarazem sta- 
nowi ciekawy fragment z życia artystów 
krakowskich. Także przelotni 
swoi i obcy, zapisywali tu swą bytność. 
Na przestrzeni kilkunastometrowej odcy- 
frowujemy podpisy, Koźmiana, Estreiche- 
ra, Wyspiańskiego, Kaz. Zalewskiego, Ba- 
łuckiego, Rydla, Tetmajera, Sewera Ma- 
ciejowskiego, Modrzejewskiej, M. Szukie- 
Zapol j: Przybyszewskiego, Żu- 
ławskiego, Cz. kiego, Rodziewi- 


roście 
goscie, 


Jankow 
czówny, Staffa, Feliksa Jasieńskiego i t. p. 
Z obcych artystów podpisali się tu: Anna 
Judie, Ernest Hartman, Dewriens, G. M. 
Smith. kierownik trupy Barreta, która 
wystawiła „Quo vadis* w Londynie; z pol- 
skiego świata teatralnego: Aszpergerowa, 
ka, Kamiński, Bandrowski,- Fiszer, 
czy ński, Żelazow ski i niezliczeni in- 


ni. Pięknem, okrągłem, wcale nie urzę- 
dowem pismem utrwalił swe odwiedziny 
marszałek Galicyi hr. St. Badeni. 
Najcenniejszą przecież cząstką „gar- 
deroby* pozostały jej malowidła. Kogo 
tu niema? Oto nieporównane typy kra- 
kowskie Włodzimierza Tetmajera, oto 
scena ze sztuki Sewera „Dla świętej zie- 
mi“, malowana przez Kaspra Żelechow- 
skiego, oto pyszny Solski - Chudogęba 
z „Wieczora trzech króli* — Mehoffera, 
Solski-Basilio, tam wdzięczy się główka 
dziewczęcia Axentowicza, tu kilku rzu- 
tami pendzla naszkicowana scena cyr- 
kowa Pieńkowskiego, obrazki Popiela, 
Kotowicza, Stasiaka, Rychterowej, Mań- 
kowskiego, W odzinowskiego, Karmańskie- 
go, portrety Koźmiana, Pawlikowskiego, 
Hofmanowej i wiele, wiele innych. 
Wśród malowidel—nuty. To hołd mu- 
zyki dla Solskiego... Gal, Noskowski, Że- 


leński; Berson, Spettrino... A dalej: lite- 
ratura, tworzona w zamęcie garderoby 


teatralnej i odnosząca się też przeważ- 
nie do teatru i sceny. Nie wszystkim 
jednakowo służył dowcip. „Pesymizm— 
zauważa Kaz. Zalewski sentency onal- 
nie—ani w życiu, ani w sztuce do nicze- 
go dobrego nie prowadzi*. Stary dra- 
maturg Bełcikowski zapisuje, że: „sztuka 
jest największą rozkoszą życia“ a Rab- 
ski rzuca cięty aforyzm: „żaden krytyk 
nie sądzi tak bezwzględnie artystów, jak 
artyści krytyków*. Imieniem autorów 
woła Gawalewicz: 


Autorzy i artyści jednej służą pani 

I wspólne dzielą wawrzyny: 

W wspólną zasługę łączą się ich 
czyny- 

Niech żyje sztuka, a z nią jej poddani! 


Pawlikowski ogranicza się do po- 
wtórzenia swej niewzruszonej maksymy: 
„Dobrze nie jest“... Bałucki prosi o pa- 
mięć dla siebie: „Zachowajcie jaknajdłu- 
żej pamięć o tym, co wam służy, a na- 
zywa się“... I na innem miejscu podpis: 
„Piszący stucki Michał Bałucki*. Zgor- 


ones 


Garderoba Ludwika Solskiego w teatrze krakowskim. 


Muza w garderobie. 


szony Rydel na widok nagiej dziewicy, 
która niepolitycznie odwróciła się od Don 
Basilia, naszkicowanego przez Wodzinow- 
skiego, zapytuje: „Czemu ta goła bogini 
Basiliowi despekt czyni?*... 

Wszelako lwia część „literatury* od- 
nosi się do gospodarza garderoby. Kon- 
stanty Górski pod Dogberym, namalowa- 
nym przez Janowskiego, wypisuje dwu- 
wiersz: 

Któż teraz jeszcze sąd wydawać będzie 

Gdy się w tej izbie rodzą tacy sędzie?*, 


A Modrzejewska z tego samego ty- 
tyłu woła poprostu: „Skaząny jesteś na 
wieczny jubileusz za kolki, których do- 
stałam od śmiechu, mój Dogbery!* Je 
cze prościej wynurza swe uwielbienie Se- 
wer: „Kocham cię za Szekspira*, słowa, 
które tysiące krakowian gotowe są po- 
wtórzyć. I znowu rymy. 

„Najwszechstronniejszy aktor polski. 

Niech żyje Solski!* 


Kreśli na murze zamaszystemi gło- 
skami Kaźmierz Tetmajer. Ozdobniej od 
niego i kunsztowniej wyraża się Maciej 
Szukiewicz: 

„Jeśli aktor podobny jest harfie 

eolskiej, 

Co wszystkie tony daje, — to hartą 

jest Solski!* 


Gdzieindziej autorowie składają hołd 


świetnemu wykonawcy ról w swoich 
utworach. Rydel wyraża wdzięczność 


swą za niezapomnianego drwala w „Za- 
czarowanem kole*. „Byłeś niemy—pisze 
Zapolska po „Kaśce Karyatydzie*—a mó- 
wiłeś tyle, bo twój talent w sercu się 
mieści“... Jozafat Nowiński mówi od sie- 
bie: „Cześć świetnemu artyście, co wzru- 
szył nawet autora we własnym utworze*. 

I tak dalej w nieskończoność. Któż- 
by odcyfrował wszystkie te okruchy, 
rozsypane po ścianach izdebki, a będą- 
ce doraźnie notowanemi echami uwiel- 
bienia, jakie od tylu lat wzbudza wielki 
artysta we wszystkich, dla których sztu- 
ka jest jedyną, lub choćby i nie jedy- 
ną „rozkoszą życia*? 

Ch. 


~~ 


TERCYNA. 


Lubie cie, melodyjna, powiewna tercyno, 

Za rymy, co w troiste związawszy się 
sploty, 

Niby świetlane kręgi po jeziorze płyną... 


Zda się, żeś jest melodyą harfy szczero- 

złotej, 

Której struny dłoń jakaś atłasowa trąca, 
Pragnąc wyśpiewać ciche, pośnięte 

tęsknoty .. 


Zda się dziewczyną jesteś, co się chyli 
drżąca 

W objęcia—i ustami usta czyjeś pieści, — 
I jest w niej słodycz senna i krew jest 
w niej wrąca... 


..Widzę ją, jak powiada ciche opowieści 
O odległych krainach kędyś — hen — da- 


leko... 
Cała się dusza ludzka w baśniach owych 
streści... 


— Jest za dziesiątą górą, za dziesiątą 
rzeką, 
Jest kraj wieczystej wiosny, słońca bla- 
sków, tęczy, 

Kędy się wierzb szeregi nad wodami 
wleką... 


Tam—kamienista droga stóp ci nie 
umęczy, 

Ani się tobie w bólu serce nie rozkrwawi, 

Ani się żałość w tobie skargą nie roz- 
jęczy... 


Tam się w słońcu korowód nimf róża- 
nych pławi, 
A z wiklin patrzy na nie faunów gro- 
mada 
Rozchylaja wikliny—ponęt ich ciekawi... 
Tam—Radość koło ciebie zaufana siada 
I włosy twoje dłonią atłasową gładzi 
I o bezbrzeżnem szczęściu baśń tobie 
powiada... 


Garderoba Ludwika Solskiego. 


Tam—powitaja ciebie przyjściu twemu 
radzi... 
Jest kraj wieczystej wiosny, cudów kraj 
zaklęty, 
Jeno drogi nie znajdziesz, która doń 
prowadzi... 


Lubię ciebie, tercyno, potrójnemi skręty. 


Stanisław Poraj. 


Polska zaoceanowa. 
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Życie ekonomiczne. 


Polak w Ameryce jest przede- 
wszystkiem robotnikiem -w kopalni 
i fabryce, rzadziej rzemieślnikiem, 
jeszcze rzadziej „biznezistą* w wiel- 
kim stylu. Małe uzdolnienie do han- 
dlu i przemysłu, wyniesione z kraju, 
jest jego cechą znamienną i tutaj i do- 
piero młoda generacya, wychowana 
w warunkach miejscowych, przetwa- 
rza się zwolna i pod tym względem. 
Nie brak wszakże w dwumiljonowej 
masie jednostek zręcznych i przed- 
siębiorczych, które potraliły wzbić się 
na wyżyny amerykańskiej zamożności, 
jako bankierzy, fabrykanci i spekulan- 
ci. W przemyśle polskim najpowa- 


żniejsze miejsce zajmuje © drukarstwo 
i browarnietwo, Słynie polska kon- 


fekcya damska. Wyborne interesy ro- 
bią spekulanci budowlani i gruntowi. 
Nawet złoto probowali dobywać ka- 
pitaliści polscy. Lud nasz lubi bawić 
się i za morzami, stąd ogromna moc 
kawiarni i szynków polskich, których 


samo Chicago liezy 300. Zdarzaja sie 
i wynalazcy polscy. Jeden wsławił 
się wynalezieniem automatycznej ko- 
łyski, które wyrabia obecnie fabryka 
polska w Stevens Point, inny nabrał 
rozgłosu  skonstruowaniem beczki, 
w której pewna ekscentryczna ame- 
rykanka puściła się w karkołomną 
podróż z prądem Niagary. Most na 
Niagarze zbudował również polak in- 
żynier Grodzki, któremu pomnik w po- 
bliżu wystawiono. 

We wszystkich większych mia- 
stach posiadają polacy własne domy, 
które zajmują często znaczne obsza- 
ry, tworzą istne dzielnice polskie. 
Wartość ich rozmaita, od 5 do 20000 
dolarów. Ks. Kruszka oblicza mają- 
tek wszystkich polaków, osiadłych 
w miastach amerykańskich, na 
500, miljonów dolarów. Stopa życiowa 
robotnika polskiego jest bez porówna- 
nia wyższą, niż w kraju. Żyje do- 
statnio, mieszka wśród tandetnego 
komfortu, ubiera się po wielkomiej- 
sku, nie żałując sobie na tanią ele- 
gancyę. 

Na „farmy“, mimo, że emigra- 
cya nasza składa się przeważnie z lu- 


du wiejskiego, poszła zaledwie trze- 
cia lub czwarta część. Zwykle sta- 
je temu na zawadzie brak odpo- 


wiedniej gotówki, jeszcze częściej cie- 
kawość życia wielkomiejskiego, w któ- 
rem gdy raz emigrant zasmakuje, nie- 
chętnie wyrzeka się go dla znojów 
kolonizatorskich. Warto tu przypo- 
mnieć nieznany u nas fakt, że po r. 
1831 kongres umerykański oddał pe- 
wnej liczbie naszych emigrantów po- 
litycznych znaczne obszary ziemi 
w stanie Michigan pod kolonizacyę. 
Wychodźcy osiedli zrazu wśród puszcz 
i bagien, ale niebawem zniecheceni 
ciężkością pracy poczęli je garstkami 
opuszczać, tak, iż po paru latach ani 
jeden z nich nie pozostał, Dziś role 
ich z większem powodzeniem objął 
chłop polski. A zadanie nie było łatwe. 

W okolicy bezleśnej (w Nebrasce, 
Dakocie) mógł rolnik zaraz w pierw- 
szym roku zasiać farmę, a plon ze- 
brany starczył na utrzymanie rodzi- 
ny. Gdy okolica była borami zaro- 
sta (Wiscosin, Michigan) gospodarka 
szła oporniej. Najpierw trzeba było 
wycinać drzewo i palić je, lub uprzą- 
tać, następnie wydzierać machinami 
pnie z korzeniami i dopiero na tak 
oczyszczonym gruncie zasiewać lub 
sadzić. W pierwszych latach osa- 
dnik zimą karczował bory, latem wy- 
chodził na zarobek do miasta, aby 
wyżyć, i tak trwało dopóty, aż go- 
spodarstwo poczęło dawać mu całko- 
wite utrzymanie. Dziś na wielkich 
przestrzeniach kwitną fermy polskie, 
W okolicach Wisconsinu słyną naokół 
polskie kartofle, w Texas uprawiają 
koloniści bawełnę, a tu i tam psze- 
nicę, żyto, jęczmień, kukurydzę, bu- 


raki, chowają bydło, owce i drób, 
Robotnicy polsey mają się dostatnio 
i na małym kawałku ziemi bywają 
lepszymi gospodarzami, niż innople- 
mieńcy, którzy posiadają zwykle 
większe obszary, lecz rzadko przy- 
wiązują się do nich. 

Ks. Kruszka oblicza, iż wszyst- 
kich farm polskich jest około 700, 
a ponieważ w każdej z nich żyje 
przeciętnie 100 farmerów, ogółem 
więc polaków na roli może być około 
pół miliona. Poszczególni farmerzy 
posiadają od 50 do kilkuset akrów 
gruntu. (Cały obszar, znajdnjący się 
w ręku polaków, wynosi przypuszczal- 
nie około 5 ipół miliona akrów war- 
tości 200 milionów dolarów. 


Organizacya i życie umysłowe. 


Doszedłszy do pewnego dobroby- 
tu i kultury wychodźca polski zapra- 
gnął wziąć udział w życiu publicznem 
Ameryki. Udział to, jak dotąd, skro- 
mny, prawie nieznaczny. Najdostep- 
niejszą dla polaków i najblizsze are- 
ną były rady gminne. Znalazło się 
też w nich stosunkowo wielu przed- 
stawicieli ludności polskiej, przede- 
wszystkiem w tak dużych centrach 
jej, jak w Chicago, Milwaukee, Buffa- 
lo. Byli i są polacy posłami do sej- 
mów stanowych w Illinois, Minnesota, 
Wisconsin, w tym ostatnim nieprze- 
rwanie od lat dwudziestu posiadają 
posła swej narodowości. Kilku pola- 
ków doszło do godności senatorów 
stanowych. Wielu zajmuje. wyższe 
i średnie urzędy publiczne. 

Do skromnych tych sukcesów po- 
litycznych przyczyniły się niemało 
rozliczne organizacye ludności pol- 
skiej, których sieć pokrywa wszyst- 
kie kraje unii. Organizacye polskie 
w Ameryce posiadają stare tradycye 
jeszcze z czasów przed wychodztwem 
zarobkowem. W r. 1842 istniało tu 
„Towarzystwo polaków w Ameryce*, 
stworzonć przez emigrantów polity- 
cznych, w r. 1852 zawiązało się 
w Nowym-Yorku „Towarzystwo demo- 
kratyczne wygnańców polskich w Ame- 
ryce*. Wer. 1863 wychodziło pierw- 
sze pismo polskie „Echo z Polski* 
dla popierania sprawy powstania, w r. 
1866 powstały w Chicago „Gmina 
polska* i „Zjednoczenie polaków*. 
Wszystkie te stowarzyszenia zawdzię- 
czały początek swój i byt wychodz- 
twu politycznemu. Dzisiejsze, liczą- 
ce się na tysiące, mają odmienny 
charakter: wyrosły one na gruncie 
nowej, zarobkowej emigracyi. Po- 
szczególne stowarzyszenia o pokre- 
wnej barwie łączą się w ogólniejsze 
związki, których jest kilkanaście: Zje- 
dnoczenie . polskie rzymsko-katolickie 
(najstarsze, liczące 18,000 członków), 
Związek narodowy polski (odr. 1880), 
najsilniejszy liczbą, liczący około 
40,000 członków, posiadający w Chi- 


cago okazały gmach, a w nim mu- 
zeum i bibliotekę publiczną, Unia 
polska-rzymsko-katolicka (5000 człon- 
ków), Stowarzyszenie polaków w Ame- ` 
ryce (3600 członków), Związek śpie- 
waków polskich w Ameryce, Związek 
sokołów polskich, Związek młodzieży 
polskiej, Związek polek i t. p. Jeśli 
dołączymy także stowarzyszenia o cha- 
rakterze ściśle religijnym, suma wszy- 
stkich stowarzyszeń wyniesie trzy do 
czterech tysięcy. Zmysł stowarzysza- 
nia się, który tak wymownie wyraża 
się w cyfrze powyższej, to rys naby- 
ty już w Ameryce i odróżniający wy- 


- bitnie polaków amerykańskich od ro- 


daków w ojczyźnie. 

Naturalną konsekwencyą poszedł 
za nim rozwój prasy, która informa- 
cyjne swe zadanie spełnia właściwie 
tylko w zakresie stosunków polskich, 
podając wiadomości o życiu polaków 
w Ameryce i w Europie. Pod wzglę- 
dem poziomu jest to prasa prawie 
wyłącznie ludowa. Pism polskich wy- 
chodzi około 50, w tem sześć codzien- 
nych. Trzydzieści pism posiada trwal- 
sze podstawy bytu, a są między nimi 
organy potężne, jak tygodniowa „Zgo- 
da* i codzienny „Kuryer Polski* 
w Milwaukee. Lud polsko-amerykań- 
ski czyta wiele, nakład wszystkich 
pism polskich wynosi około 100,000. 
Prasa ta ma swą pod wielu wzglę- 
dami ciekawą historyę. Przez roczni- 
ki jej przewijają się nazwiska wyko- 
lejeńców z różnych sfer, nie wyjmu- 
jąc arystokratycznej i dziennikarzy 
zawodowych, analfabetów i ludzi z wy- 
kształceniem akademiekiem, speku- 
lantów i szermierzy idei. I powodze- 
nie materyalne bywało rozmaite. Hi- 
storya ks. Kruszki notuje wypadki 
śmierci z głodu i otrucia się redakto- 
rów polsko-amerykańskich. Naodwrót 
niektórzy wydawcy, jak Dyniewicz, 
doszli przez dziennikarstwo do fortun. 

Poziom „literatury“ polskiej za 
oceanem jest natomiast bezwzględnie 
niski. Literature tę tworzą i repre- 
zentują głównie księża, nauczyciele, 
a także — rzemieślnicy. Zjawiskiem 
specyalnie polsko-amerykańskiem by- 
wają np. autorowie dramatyczni, oby- 
wający się zupełnie bez prawideł 
ortografii, a których utwory cieszą się 
przecież ogromnem powodzeniem w nie- 
zliczonych teatrach amatorskich. Ja- 
kąkolwiek jest wszakże owa twórczość 
prymitywna, należy uznać jej wielką 
zasługę w przechowywaniu i podtrzy- 
mywaniu, na równi z kościołem, szko- 
łą i dziennikarstwem prawdziwego, 
nieskażonego, a przynajmniej nie ze- 
psutego języka polskiego, który w ży- 
ciu codziennem, zwłaszcza w ogni- 
skach wielkomiejskich, ustępuje coraz 
bardziej dziwacznej gwarze, tworzą- 
cej się pod naporem fali anglo-ame- 
rykańskiej. 

Jan Krzywda. 


Spokojnie się unosi łódź rybacka na cichej roztoczy naszego Baltyku. 


Na bursztynowem wybrzeżu. 


Na tem miejscu, gdzie przed wie- 
kami krwawe toczyły się boje drużyn 
Kiejstutowych z rycerstwem krzyżac- 
kiem, szukającem zdala od swej praw- 
dziwej ojczyzny ziemi i łatwego łupu, 
dziś panuje pokój... Co pruska prze- 
moc wydarła—to zaboru piętno pru- 
skiego nosi. Niegdyś, poczynając 
od bulgoczącej fali, aż hen po- 
przez niwy i bory, szły kopce 
graniczne Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, teraz tam idą kopce rosyj- 
skie. Lud został ten sam—lud 
tęgi, zacięty i przywiązany do 
wiary swych ojców. Żmudź 
święta! Kraricem jej jest mia- 
steczko Połąga, będące stolicą 
niegrodowego starostwa, które 
w ciągu wieków różne koleje 
przechodziło. Miasteczko leży na 
nieznacznej wyżynie, mając z jednej 
strony pagórek, pewnie kurhan od- 
wieczny, zwany czapką holenderską, 
a z drugiej wzgórze Biruty, skąd 
rozległy widok przed oczyma turysty 
się ściele. 

Sennie w ciągu długich wieków 
drzemała Połąga, wieńcem lasów so- 
snowych wkrąg okolona; nie wiedział 
o miasteczku nikt, prócz tych, co oko- 
licę jego zamieszkiwali. W wieku XVI 
stanął tu port handlowy, a że był o mie- 
dzę niemal od Prus, więc liczono na 
wzmożenie się przez handel cichego 
miasteczka. Stało się jednak inaczej. 
Wojny szwedzkie zniszczyły nadzieje 
mieszkańców: zburzono przystań, bo 
ta stawała się z rokiem każdym groź- 
nym konkurentem dla Rygi. To co 
wróg zburzył, swoi nie naprawili: 
miasteczko spłynęło z pamięci zda się 
ludzkiej. Jeszcze raz ręka magnata 
w połowie wieku zeszłego próbowała 
port dla handlu zbożowego z nicości 
dźwignąć. I znowu napróżno—sił, 
energii nie starczyło, by dotrwać. 
Wydano masę pieniędzy, a w rezul- 
tacie powstał tylko wspaniały pomost, 
służący jako miejsce przepysznych 
spacerów dla letników: bo Połąga 
stała się letniskiem, miejscem prze- 
znaczonem dla tych, co widoku wód, 
kąpieli i woni lasów są żądni. 


I oto znamy teraz Połągę, pozna- 
jemy ją coraz lepiej, odkąd urządzono 
tutaj dzięki pomysłowości właściciela 


Przyjemnie spacerować po pomoście, bo niebezpie- 
czeństwa ani śladu, a wrażeń morskich bardzo wiele. 


hr. Tyszkiewicza uzdrowisko i stacyę 
kąpielową. 

-~ Przegląda się teraz w szarych 
falach Baltyku pagórek pamięci oblu- 
bienicy Kiejstutowej, cudnej Biruty, 
poświęcony. Panuje ten 
wysoki kurhan nad całą 
okolicą: u stóp jego sta- 
cza się na brzegi bur- 
sztynowe nieobjęte mo- 
rze i zda się szeptać je- 
dno i to samo marzenie 
o przebrzmiałej potędze. 
Czasu letniej pogody, 
kiedy wszystko w przy- 
rodzie w omdlenie wpa- 
da, roje ludzi snują się 
po piaskach nadbrzeż- 
nych lab w pogawędce 
poobiedniej przesiadują 
w altankach. Baltyk 
zmienia wówczas barwę 
swoją szarą na złotawą 
i zda się prężyć rozko- 


| 


zdradza niczem swej siły... A siła to 
straszna, niespożyta. Bo oto następują 
dni, kiedy wiatr zaczyna dąć od morza. 

Za każdym powiewem silniejszym 
morze drga, płosząc łodzie rybackie, 
w których się na spacer po roztoczy 
żądni wrażeń letnicy co śmielsi wy- 
brali. Zaczem rozlega się przeciągłe 
dudnienie i tak już idzie linią fal po- 
szarpanych. 

Baltyk się zbudził i, rycząc prze- 
raźliwie, z hukiem zwala się na pia- 
ski, zalewając je niekiedy niemal zu- 
pełnie. Piękne jest wówczas to na- 
sze morze: takie straszne i takie sil- 


ne! Wzbudza podziw i lęk mimowol- 
ny. A jakże ono wówczas przema- 
wia do duszy?! Juz nie wsącza 


omdlałego szeptu do uszu przygodne- 
go widza, spoglądającego -nań z po- 
mostu, a zawodzi śpiew łamiący się 
co chwila z łoskotem przeciągłym, 
śpiew bojowy, śpiew siły, mocy i na- 
dziei. 

Dobrze się choć raz w życiu przyj- 
rzeć temu bezmiarowi wód, by całą 
poezye wiekuistej tragedyi zmagają- 
cych się żywiołów wyczuć. 

Doskonale zrobili ci, co tu taką 
oazę nadmorską stworzyli dla swoich. 
Ze smutnych piasków porosłych miej- 
scami kępami trzcin i traw wyrósł 
cały szereg willi, pomiędzy któremi 
nie brak i takich, co się odznaczają 
stylowemi formami renesansu lub 
gotyku. 

Obecnie Połąga nie jest już 
miejscem wygnania, zarząd jej 
dba usilnie o to, by gościom 
swym dostarczyć wygody i za- 
bawy. 

Rok rocznie też daje się za- 
uważyć coraz większy napływ 

drużyn letniczych z różnych stron 
kraju. 
Spotykają się tu Polacy ze wszyst- 
kich zaborów i czują się u siebie, 
na swojem własnem wybrzeżu bur- 
sztynowem. 

To i owo się zmieni kiedyś, ale 
nie zmieni się tak prędko owa roz- 
tocz płowa rodzimego Baltyku, który 
w chwilach szału jednako będzie ża- 
łośnie a groźnie zawodzić u stóp Bi- 
ruty na bursztynowem wybrzeżu. 


A. Miecznik, 
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sznie. Wygląda też ni- 
by grzbiet łuszczący się 
olbrzyma sennego. Nie 


Z jednej strony na Żmudź świętą, a z drugiej na zabór Krzyżacki zda 
się ze wzgórza swego spoglądać Biruta, 


Palizman. 


Pewnej nocy rodzicom, którzy 
ezuwali nad kołyską śmiertelnje cho- 
rego dziecka, ukazał się zły duch 
i rzekł: 

— Syn wasz wyzdrowieje, ale 
będzie umysłowo pracował na życie. 

Są sytuacye, w których niewia- 
domo jak się zachować. W takiej 
właśnie znaleźli się ci biedni ludzie. 
Z jednej strony radość, że dziecko im 
wyzdrowieje—z drugiej rozpacz nad 
psim losem, jaki mu życie zgotować 


miało. W rodzinie był juz jeden 
literat. 
Zły duch znikł i nie można go 


było nawet prosić o zmiłowanie. W po- 


koju została tylko po nim niemiła 
woń siarki. 


Odtąd zaczęły się smutne dni. 

Ojciec i matka zanosili każdego 
ranka i wieczoru modły do wszystkich 
złych i dobrych duchów, odbywali piel- 
grzymki do cudownych miejsce, ale nic to 
nie pomagało. Dopiero w jakiś rok 
potem jedna sąsiadka poradziła matce 
udać się do starej wróżki, która miesz- 
kała na polance w lesie i znała wszel- 
kie czary. 

— Jeśli ona nie pomoże, nikt nie 
pomoże. 

Dokad-zeby zrozpaczona matka 
nie poszła, gdy od tego miało zależeć 
całe szczęście jej jedynaka!.. Posiadała 
w kasie pocztowej trochę zaoszczę- 
dzonych pieniędzy—wyjęła je z west- 
chnieniem i pojechała tramwajem za 
miasto, a stamtąd piechotą na po- 
lankę w lesie. 

Szła długo, dzień był upalny 
i już dobrze miało się ku zachodowi, 
gdy ujrzała wreszcie chatkę na ku- 
rzej łapce, przed którą dwa czarne 
koty leżały na straży. 

Serce zaczęło jej silnie bić w pier- 
siach i z wielką nieśmiałością zbli- 
żyła się do drzwi. 

Wróżka była to stara kobieta 
o niemiłym wyrazie twarzy. Podo- 
bna zresztą w ogólnych zarysach do 
czarownicy z drugiego aktu „Jasia 
i Małgosi“. 

Wysłuchawszy użalenia zrozpa- 
czonej matki pokiwała smutnie glo- 
wą. Potem zeszła na chwilę do pi- 


wnicy i wnet wróciła niosąc ze sobą 
niewielki flakonik napełniony różo- 
wym płynem. 

— Niech to pani da dziecku— 
rzekła i powtórzy trzy razy na nad 
niem gdy już wszystko wypije: „Brzyd- 
ki ten ptak co własne gniazdo kala.* 
Wówczas wszystko będzie dobrze. 

Uszezesliwiona matka nie wiedzia- 
ła, jak ma wróżce dziękować. Upa- 
dia przed nią na kolana i całowała 
ją po rękach. I po pewnej . walce 
wewnętrznej dopiero ośmieliła się za 
pytać co jest we flakonie. 


.— Jest w nim — odrzekła uro- 
czystym głosem czarownica, podno- 
sząc kościstą dłoń w górę, zgęszczo- 
ny ekstrakt głupoty ludzkiej. Kto go 
wypije, ten już na całe życie pozo- 
stanie głupim, głupim jak but, jak 
kamień, beznadziejnie, tryumfalnie głu- 
pim... A ponieważ wasz syn ma pra- 
cować umysłowo więc to jedno może 
zapewnić powodzenie, majątek i spokój 
na starość. Bo pisarz wówczas zy- 
skuje miłość swych współbraci, gdy 
potrafi poruszyć najdroższe struny ich 
serc, a cóż jest człowiekowi milsze 
nad jego głupotę. 


Wszystko to zakrawa na baj- 
ke... I sam nigdy bym temu nie wie- 
rzył. Ale dziś właśnie byłem na uro- 
czystości jubileuszowej znakomitego 
pisarza. Była to piękna, podniosła 
uroczystość. Wszyscyśmy się cało- 
wali i płakali, czcząc zasługi tego, 
który przez kilkadziesiąt lat stał 
wytrwale na stanowisku jak żołnierz 
pod bronią i gdy ktokolwiek coś mą- 
drego ośmielił się przed nim powie- 


dzieć... ach nie, nie powiedzieć ale 
szepnąć—zamykał mu usta marmu- 
rowem „Brzydki ten ptak co swe 


gniazdo kala*. 

[ przekonalismy się z czasem, 
że nikt tak nie umiłował kraju i wszy- 
stkich jego tradycyi, jak ów mąż wła- 
śnie—owo opłakiwane niegdyś przez 
rodziców nad kolebką dziecko. 


Piękna było uroczystość, wzru- 
szająca sęrdecznie. 


Do tej chwili mam łzy w oczach.. 


Włodzimierz Perzyński. 


Arcybiskup. Weber. 


Wypadek zupełnie niezwykły. Arcy- 
biskup-sufragan lwowski, ks. Weber, po- 
rzucił dotychczasowe swe stanowisko 
i wyjechał do Rzymu,. aby tam wstąpić 
do zakonu Zmartwychwstańców, a na- 
stępnie jako misyonarz udać się do 
Ameryki Północnej. Wstąpienie wyso- 
kiego księcia Kościoła do nowicyatu za- 
konnego jest zdarzeniem, nieczęsto spo- 
tykanem w dziejach. Ale krok ks. arey- 
biskupa Webera ma dla nas inne, do- 


niożślejsze znaczenie. Zamierzając po- 
święcić się pracy misyonarskiej, wy- 
brał ks. Weber jako teren swej przy- 


szłej działalności, kraj, w którym żyje 
dwa miliony rodaków naszych, otoczo- 
nych żywiołem innowierczym i innople- 
miennym. Kwestya mianowania polskich 
biskupów w Ameryce stała się od dłuż- 
szego czasu palącą. Stanowiąc '/, część 
ogółu katolików w Stanach Zjednoczo- 
nych, Polacy nie mogą dotąd doprosić 
się w Watykanie własnych biskupów, 
którzyby rozumieli ich potrzeby religij- 
ne i zaspakajali je bez żadnych nieczy- 
stych tendencyj. Są pokrzywdzeni ja- 
skrawo. Mianowaniu biskupów Polaków 
opiera się wyższe duchowieństwo irlandz- 
kie w Ameryce, które pragnęłoby wyna- 
rodowić lud polski zapomocą Kościoła. 
Grozi to nową schizmą kościelną, gdyż 
lud ten jest już na szczęście do tego 
stopnia przywiązany do swej narodowo- 
ści, że nie wyrzeknie się jej dobrowol- 
nie, a doprowadzony do ostateczności 
przez biskupów-amerykanizatorów, może 
łatwo uledz pokusie stworzenia sobie 
Kościoła narodowego, którego zaczątki 
już istnieją. Misya ks. arcybiskupa Si- 
mona, który badał sprawę na miejscu, 
nie dała na razie oczekiwanych owoców 
i położenie zaostrzyło się jeszcze bar- 
dziej. W takich warunkach poświęcenie 
się stałej pracy misyjnej w Ameryce 
wysokiego dygnitarza polskiego Kościoła 
nabiera podwójnej doniosłości. 
Lwów. Z 


Lubicz. 


już widoczne: i duch epoki i moment 
wspaniały i czar cudnej legendy. Płót- 


no dyszy życiem, błyska słońcem, mi- 
goce światłem, promienieje zapałem, 
ukochaniem, miłością! 


Aktualnym jest Lenca „Robotnik“, 
ten mówca jest typem wybornym; takich 
właśnie widywaliśmy w tych czasach. 
Żyje, gada! „Wilki morskie“ znany 
i uznany obraz powszechnie, jest eta- 
pem w rozwoju doskonałego malarza; 
autor bodaj że tu po raz pierwszy 
zadokumentował swój, tak sympaty- 
czny styl malarski. 

Gdyby Piechowski niczego więcej 
nie namalował, prócz „Toastu wesel- 
nego* jużby znalazł miejsce zaszczy- 
tne w Sztuce naszej. Czego ten obraz 
nie opowiada? Godzinami można sie 
wpatrywać w te typy i postacie. Pie- 
chowski przeraża obserwacyą, prawdą 
realistyczną, straszliwą, nieubłaganą. 
Ow w górę unoszony gentlemen, ksiądz, 
damy potworne, dzieci, służba, wszyst- 
ko, wszyscy noszą na sobie ślad, chytrej 
tępości i twardego sobkowstwa. Obraz 
jest gryzącą satyrą, z wiedzą, czy bez 
wiedzy autora powstałą... 

Alfreda Kowalskiego „Sielanka* 
i Czachórskiego portret, są to typowe 
prace znanych monachijczyków. Ko- 
walski razi brakiem typu,—miażdży 
go Chełmoński. Sceny o nazwach hi- 
storycznych Alchimowicza nie wybie- 
gaja poza zakres barwnych mało mó- 
wiących anegdot malarskich; wybór 
tematów bronić będzie długo jeszcze 
te rzeczy od zupełnego zapomnienia. 

„Laudamus Feminam“ i „Gwiazda 


Betleemska* Żmurki należą do wybi- 
tnych obrazów tego bardzo utalento- 


wanego artysty, doskonale odpowia- 
dając dekoracyjnemu przeznaczeniu, 
wyczerpują artystyczne założenie i zdo- 
bią ściany. 

Aż w siedemnaste stulecie prze- 
nosi nas Mroczkowskiego „Kulig“, da- 
wny, jeszcze szkolny zabytek z cza- 
sów Matejki; dobrze to skomponowa- 
ne malowane i rysowane, ale Mrocz- 
kowski podobnej sceny namalować 
dobrze i artystycznie w ścisłem zna- 
czeniu nie mógł, bo nie miał ku temu 
talentu. — Maszyńskiego „Na wałach* 
oryginalnie poczuta akwarela. — Po- 
chwalskiego „Margr. Wielopolski* jest 
to dobry portret, jak wszystkie tego 
autora, poprawny, suchy i mało z isto- 
tną Sztuką mający wspólnego. Za to 
jest podobnym. — „Chora matka* Ja- 


sińskiego, znany ogólnie obraz, dalej 
typowe „Studyum* Kauzika, dobre 


i sumienne, Szwoynickiego nie bardzo 
interesujące ,Historye* o dużym na- 
kładzie pracy pilnej i wytrwałej. 
Wreszcie Tomkiewicza nieporzadna 
karykatura, nazwana „Wiosną“, szpeci 
wystawę. 

Moment z dramatów zdawałoby 
się odległych, a jednak zawsze aktu- 
alnych podziś dzień, to obraz Ryszkie- 
wicza. Las, poranek, mgły dymiące, 
a wśród bajorów mały wózek, a w nim 
trup kobiety, beczułka wódki, pro- 
wianty. To „Markietanka*. Obok si- 
wek na szlei; w powietrzu już ptastwo 
kracze. 


Władysław Wankie, 


~ 


Józef Wybicki. 


Józef Wybicki (ur. 1747 1822 
znany jest głównie jako domnie- 
many autor pieśni „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła“. Inne jego pi- 
sma są ogółowi czytającemu obce 
i zapomniane. Jakkolwiek był 
to przedewszystkiem człowiek 
czynu, żołnierz, poseł wielokrot- 
ny, mówca z czasów sejmu czte- 
roletniego, prawnik i statysta — 
bawił się jednak i piórem, zwłasz- 
cza gdy po upadku Rzeczypos- 
politej, osiadł we Wrocławiu 
(1801 rok) i poświęcił się wy- 
chowaniu dzieci i pismiennictw u. 
Pisma jego są różnego rodzaju. 


Józef Wybicki. 


Najważniejsze: 1) Listy patryoty- 
czne do J. W. Kanclerza Zamoj- 
skiego, prawa układającego pisane 
(Warszawa 177718). 2) My sli po- 
lityczne o wolności cywilnej (1775). 
4) Przestrogi dla Polski (1790). 
4) Uwagi polityczne względem 
stanu duchownego (1804). Wydano 
też jego „Mowy“ i „Pamiętniki“ 
(pośmiertne). Poza tem Józef 
Wybicki uprawiał belletrystyke. 
Jest on autorem tragedyi p. t. 
„Zygmunt August“ (1779) oraz 
zbiorku p.t. „Moje godziny szczę- 
śliwe (1804, Wroclaw; 4 wyd. 1819). 
Są tam krótkie powieści wierszem 
i prozą, uwagi moralne i filozofi- 
czne, rozmyślania o ludziach, spo- 
łeczności i naturze. Sądzimy też, 
że nie bez interesu będzie dla na- 
szych czytelników podanie kilku 
wyjątków z „Moich godzin szczę- 
śliwych*, książki zupełnie niezna- 
nej naszym współczesnym. 


TYGRAN KRÓL ARMENII Z SWĄ ŻONĄ. 
Tygran król młody i nowożeniec, 

W wojnie wypadłej tam gdzieś z Persami, 
Razem z swą żoną Cyrusa był jeniec: 
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Już, jak wiek radził, ókryci więzami 
Czekali śmierci—lub ku większej grozie 
Drżała królowa na hańbę w obozie! 
Królowa młoda, jak róża w zawiązku, 
Bóstwo piękności z ponad gór Kaukazu, 
Od roku ledwie żyjąc w ślubów związku, 
Stawiała widok lubości obrazu. 
O taką zdobycz obóz się naradza, 
Jej skromność nową pięknością się 
zdradza. 
W tem się odezwał Cyrus do Tygrana: 
„Co dasz w okupie za swoją mi żonę? 
„Królu tak mi jest droga, tak kochana, 
Iż tysiąc życia dałbym w jej obronę. 
Tysiąc śmierć zadaj zwycięskim orężem, 
Ona niech żyje... ja umrę jej mężem! 


Tu mąż cnotliwy, choć w pur- 
purze, u króla, choć zwycięzcy, 
znalazł serce człowieka... Cyrus 
wyprowadzoną z pod ścisłej straży 
piękność oddał w ręce męża. 


Niemasz języka, milczeć więc wypada— 
Jaka tam radość parę połączyła! : 
Każdy Cyrusa czyny opowiada, 
Wszyscy się godzą: jaka postać miła, 
Że młody, piękny i zwycięzca razem, 
Połączył cnotę z wdzięki i żelazem. 
Na to królowa, że milczeć się zdała, 
Król się zapytał, jakie jej w tem zdanie? 
Jam na nikogo, mówi, nie patrzała, 
Tylko—na kogo? na ciebie, Tygranie! 
Na ciebie, coś rzekł, złożę pod miecz 
szyję— 
Zniosę śmierć tysiąc... Niech, co kocham 
żyje! 
Tafcnotliwa żona, co tylko wy- 
lącznie dla męża, nie tylko serce, 
lecz i oczy miała, powinnaby płeć 
męską z płcią żeńską pogodzić. 


WIOSKA. 
Kiedyż cię ujźrę wiosko, kiedyż pod twą 
strzechą 
Będę mógł dzielić życie z książką i po- 
ciechą? 
A czy zasnę na darni, czy z brzegu 
strumyka 


Lube czucie odbiorę z kwilenia słowika, 
Zawsze tylko sam z sobą, przed świata 
szelestem, 

Powiem: z wolną naturą — i ja wolny 
jestem! 


SIMONIDES POETA. 


Gdzieś tam rozbity morza burzą ciemną, 
Widząc, jak drudzy unosili zbiory, 
Rzekł: me bogactwa całe biorę ze mną. 
Jakoż przy lądzie — z chciwców na za- 
bory, 
Gdy nieszczęśliwych złupić zgraja bieży, 
Poeta nagi ocalał w grabieży. 


Złupionym przyszło żebrać o ratunek; 

Poety imię, kto tylko usłyszy, 

Składa mu dary, a z nimi szacunek, 

Rzekł więc do swoich losów towarzyszy; 
Bladzi w dostatkach, kto fortuny szuka, 
Tej nic nie wydrze, co daje nauka. 


SWIETOJANSKI ROBACZEK I ROPUCHA. 


Świętojański robaczek bez dumy i pychy, 
Choć go natura blaskiem złota upiększyła, 
Żył powszechnie w ukryciu; raz pod 
wieczór cichy, 
Wzniósł się nad mirt przy łące, co się 
g zieleniła, 
W tem ropucha nadęta, czołgając się 
z jamy, 
Gdzie żyjąc skrzekiem jadu, wlokła 
trucizn brzemię, 
Syka, drapie pazury i strzyże ślepiami, 
Na widok, że ktoś rzucał światełko na 
ziemię. 
Tu robaczek uczuwszy, że nań jadem 
chucha, 
Rzekł, com winien?... Oświecasz!... Sy- 
knęła ropucha. 
al. 


Szkice Lwowskie. 


Na Łyczakowie *). 


„Tam na Łyczakowie 
Rośnie biała brzoza 
Łyczakowski chłopiec 
Urwał się z powroza.* 


Temi dosadnemi słowy charaktery- 
zuje jeden z niezliczonych waryantów 
t. zw. łyczakowskiego krakowiaka, naj- 
młodsze latorośle lyezakowskich przed- 
mieszczan. Oczywiście nie można tego 
odnosić do ogółu mieszkańców Lyezako- 
wa, którzy wyszedłszy z lat pacholęcych 
dzielnymi stają się obywatelami, stwier- 
dzając słowa poety, że: „co ma żyć w pie- 
śni, zginąć powinno w rzeczywistości*. 

Łyczaków! Jeżeli o nim mówię, 
nie mam na myśli nazwanej tem 
mianem ogromnej dzielnicy IV Lwo- 
wa, liczącej 40,000 mieszkańców, 
którą reforma wyborcza p. Gautscha 
chce zaszczycić jednym mandatem 
poselskim do wiedeńskiego parla- 
mentu. Cheę mówić o tym popu- 
larnym szeroko „Łyczakowie*, da- 
wniej rozległym, dziś falą wielko- 
miejskiej kultury ograniczonym 
w prostokącie, zaczynającym się 
od ulicy św. Piotra, a kończącym 
się o pół kilometra za rogatką „na 
Jałowcu*. Tam bowiem gnieżdżą 
się ostatni Mohikanowie Łyczako- 
wa, przed laty jeszcze 30 niepo- 
dzielnie panujący na całem przed- 
mieściu, dziś zasymilowani przez 
żywioł miejski lub po za obręb 
przedmieścia wyparci, gdzie prze- 
ważnie utracili pierwotny swój cha- 
rakter odrębny. 


Rodowity łyczakowianin ma 
swój wybitnie lokalny patryotyzm; 
uważa się za coś nieskończenie 
wyższego nad przeciętnego miesz- 
kańca Lwowa, którego, że tak po- 
wiem: toleruje. Zi illo tempore, kie- 
dy to jeszcze tramwaj elektryczny nie 
zawiózł cywilizacyi w górny Łyczaków, 


+) Autor szkicu niniejszego, p. Adam Krajewski, 
znany literat i dziennikarz lwowski, jest wybornym 
znawcą życia przedmieść lwowskich, z którego za- 
czerpnął tematy do dwóch większych utworów bele- 
trystcznych: „Aż na dno“ (powieść. nakł. Księg. 
Polskiej), „Kątem* (powieść, nakł. księg. Jakubo- 
wskiego), oraz „Szkiców Iwowskich*, ogłaszanych 
przeważnie w felietonie „Dziennika polskiego". 


Z typów Iwowskich. 


miejski „legus*, zapuściwszy się samopas 
w piaski, nie był pewien, czy wróci bez 
guza na czole lub podbitego oka. I spo- 
tykało to miejskich paniczów dość 
często, a tylko dla tego, że się ły- 
czakowskiemu wyrostkowi nie podo- 
bała czyja: facyata. Bywało to nie- 
jako protestem przeciw wdzieraniu 
się „miasta* na terytoryum Łycza- 
kowa. 

Typ łyczakowianina rodowitego 
zdziadai pradziada, totyp wybitnie ma- 
zurski i choć wiekowe pożycie wśród ru- * 
sinów odmieniło go nieco, przecież nie 
zdołało go to wynarodowić. Że są potom- 
kami mazurów, dowodem jądro Łyczako- 
wa, Mazurówka, gdzie się jeszcze „czy- 
sta‘ rasa, acz mocno zubożała, trzyma 
do dziś. Strój oczywiście skosmopolityzo- 
wał się, ale charakterystyczna czapka 
z „sadełkiem*, rodzaj maciejówki, zosta- 
ła i stanowi ozdobę głowy łyczakowia- 
nina, tak samo, jak owiązanie głowy 
gładkie u starych kobiet pozostało. Są 
to oczywiście okazy szczątkowe, bo też 
i nie wiele tych rodowitych łyczakowian 


pozostało. „Arystokracya* starego Ły- 
czakowa albo śpi od NA 
dawna w mogilkach, 


albo w dzisiejszem po- 
koleniu straciła swe 
cechy. Nie wielu tych 
„arystokratów“ j nie- 
mal na paleach poli- 
czyć ich można! 

Łyczakowianie, jak 
na potomków Mazurów 
przystało, są bardzo 
pobożni, czego ślady 
w fundacyach kościo- 
ła parafialnego św. An- 
toniego i cerkwi św. 
Piotra, dla garstki Ru- 
sinów z dawnego ko- 
ścioła Paulinów prze- 
mienionej na rozkaz 
cesarza Józefa II. Po- 
bożność ta jednak nie « 
przeszkadza im silnie 
wierzyć w gusła i cza- 
ry: wogóle wyznają 
zasadę, że dobrze żyć w zgodzie z Pa- 
nem Bogiem, ale i dyabłu należy oddać 
co mu się należy — prawem 
kaduka. Na zabobonność tę 
złożyło się wiele danych, a 
w pierwszym rzędzie otoczenie 
osady. -Z jednej strony puste 
wzgórza „Kaiserwaldu*, ulubio- 
ne miejsce samobójców-wisie]- 
ców, z drugiej wydmy piasczy- 
ste t. zw. łyczakowskiej góry 
z dyabelskim młynem naszczy- 
cie. Do tego wszystkiego cmen- 
tarz—to chyba dość, aby czło- 
wieka transcendentalnie uspo- 
sobić!.. Mimo tego cmentarnego 
sąsiedztwa, wieczorami na 
ulicach Łyczakowa gór- 
nego, zwłaszcza na Mazu- 
rówce i Cetnerówce, tuż 
do cmentarza przytykają- 
cych,rozbrzmiewają chra- 
pliwo-smetne tony harmo- 
nijek ręcznych, nieodłącz- 
nego instrumentu łycza 
kowianina-młodzieńca. 
Harmonijka ta, to jedyna 
przyjemność po usilnej a 
bardzo różnorodnej pracy 
obywatela łyczakowskiego przedmieścia. 
Powiadam: różnorodnej, bo rodowity ły: 
czakowianin, jako potomek mazurów, 
jest „do wszystkiego probant* i każdy 
znich zrobić potrafi to, co mu potrzeba— 
stosownle do pory roku. 

I tak: rzemieślnikiem jest w zimie, 
o ile nie jest krupiarzem, co jest zaję- 
ciem już stałem: w lecie idzie na „mu- 


Z typów Iwowskich. 
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larkę*, albo jako pod- 
majstrzy albo jako 
czeladnik. Ci ostat- 
ni, o ile znowu niema 
roboty w rzeznictwie, 
pracują sezonowo. 
A więc: na parę ty- 
godni przed Bożem 
Narodzeniem „budu- 
ją* szopki, które na- 
stępnie na rynku i 
placach sprzedają. 
Ulubionem jeszcze za- 
jęciem jest hodowla 
gołębi, uprawiana 
nietylko jako sport, 
ale i na handel. Do 
ubocznych przemy- 
słów należy znowu 
handel ptaszkami 
śpiewającymi, które 
łowią w siatki i sa- 
motrzaski. Policya 
pilnie przestrzega, 
by ptaków śpiewają- 
cych nie sprzedawano, ale gdy nigdy 
nie brak amatorów do kupna, więc i sprze- 
dający się znajdą i są sposoby ominięcia 
zakazu. Wyrostek łyczakowski, ptasznik, 
nosi dla omylenia policyi towar swój — 
w kieszeni. 
Idziesz na plac Strzelecki, gdzie jest 
targowica ptasia. Ptasznik odgadnie po 
minie, czy chcesz kupić, czy tylko przy- 
godnie tam się znalazłeś. Zbliża się do 
ciebie i pyta: „Może pan dzwońca kupi?* 
Patrzysz, gdzie ten dzwoniec—a oto z kie- 
szeni spodni lub kurtki pokazuje ci sprze- 
dający główkę ptaka. Nie chcesz dźwoń- 
ca — on sięga ręką do drugiej kieszeni 
i zachęca: „Ładny cziżik*. Masz tedy do 
wyboru, bo nieraz w każdej kieszeni, ile 
ich chłopak ma, jeden ptak siedzi. I ta- 
kim niedozwolonym handlem, gdy niema 
' innego zajęcia, nieraz zimę całą przebyć 
trzeba... bo bieda na przedmieściu, to 
rzecz nie nowa i znana. Dawne dobre 
<czasy przeminęły i dobrobyt ulotnił sie, 
wraz z dawnem pokoleniem. Jakoż za 
czasów analfabetyzmu lepiej się działo 
na Łyczakowie i może dla tego młódź 
przedmiejska z musu tylko do szkoły 
chodzi, a nauczyciele od św. Antoniego 
i Zimorowicza krzyż pański mają z „la- 
toroslami“ na wstępie wymienionymi. 
Ojcowie, ci minorum gentium, czyli z pleb- 
su łyczakowskiego, woleliby dzieci swe 
użyć do rozwożenia piasku po mieście, 
niż posyłać do szkoły. Swoją droga, szko- 
ła ta, choć wypoleruje trochę mózgi i oby- 
czaje, nie oduczy łyczakowian chyba do 
końca świata właściwego im akcentu, 
słynnego na całą Polskę. 


* * 


Z typów Iwowskich. 


Kiedy kreślę te słowa, za oknami 
mego pokoju słyszę na ulicy tony har- 
monik ręcznej, grającej na nutę „łycza- 
kowskiego* i dolatują mnie słowa zwrotki: 

Nie smuć się, Kasieńko, 
Chociaż z tobą bieda, 
Kupię ci spódnicę, 
Sprzedasz ją u żyda... 

Smutne te słowa budzą refleksye. 
Dawne sadyby łyczakowian rok za ro- 
kiem przechodzą w ręce starozakonnych. 
Na ję = domków i ogrodów przed- 
miejskich wyrastają czynszowe, speku- 
lacyjne kamienice, przerzynają się nowe 
ulice i przyjdzie czas, gdy z dawnego 
Łyczakowa pozostanie, jako pamiątka po 
nim, ementarz, mianem przedmieścia na- 


zwany i zapadłe mogiły dawnych pa- 
tryarchów lyezakowskich, na których 
nie będzie komu może spróchniałego 
krzyża odnowić i lampki zapalić w dzień 
zaduszny. 

Lwów; Adam Krajewski. 


PNY 


Rosja 
888.417.840 rubli. 


Niemcy 
322.416.270 rub. 


O przekładzie z polskiego 
na Esperanto. 


Pola Antologio. Elektis kaj tradukis Kabe 

(Dr. Kazimierz Bein, z Warszawy), Kun 

antauparolo de Prof-o D-ro T. Kart. Paris 
Hachette et C-ie. 1906. 


Orzeszkowa Eliza: La Interrompitta Kanto. 
Kun la permeso de I'autorino. Tradukis et 
la pola lingvo Kabe. Paris. Hachette 
et. C-ie. 1906. 


W ciągu półtora mniej więcej roku, 
ukazuje się już poraz drugi w znanym 
cyklu licznych dzieł esperanckich („ko- 
lekto esperanta aprobita de D-ro Zamen- 
hof*), wydawanych przez słynną firmę 
francuską „Hachetta et Cie*.—pare prac 
znowu posiadających ścisły związek z oj- 
czystą naszą literaturą. 

W grudniu 1904 r. we wspomnia- 
nym wyżej cyklu, ukazał się też między 
innymi cenny podręcznik inż. Antoniego 
Grabowskiego, prezesa Warszawskiego 
Towarzystwa Esperentów Polskich, no- 
szący tytuł: Kondukanto de l Interparola- 
do kaj Korespondató kun aldonita Anto- 
logio Internacia, O podręczniku tym na- 
pisaliśmy w swym czasie obszerne spra- 
wozdanie dla „Ogniwa“, które jednak 
przyjąwszy je i zapłaciwszy nawet z góry 
należne autorowi honoraryum — niezdą- 
żyło go już wydrukować... Pragniemy 
więc dziś powiedzieć przynajmniej słów 
kilka +o dwóch pracach wymienionych 
w nagłówku: 

Pierwsza z nich t. j. Pola Antologio, 
poprzedzona sympatyczną dla nas prze- 
mową uczonego francuskiego, Prof-a D-ra 
Teofila Cart, zamiera dwadzieścia, w ca- 


lem tego słowa znaczeniu, świetnych 
przekładów nowel  najwybitniejszych 


współczesnych pisarzy polskich, a mia- 
nowicie: Gawalewicza, Gomulickiego, Ha- 
joty, Klemensa Junoszy, Konopnickiej, 
Niemojewskiego, Orzeszkowej, Prusa (4 no- 
wele), Reymonta, Sienkiewicza (3 nowele), 
ieroszewskiego, Szymańskiego, Tetmaje- 
„eromskiego. 

Druga z kolei, niewielka juz tym ra- 
zem, książeczka pod tytułem La Inter- 
rompita Kanto, zawiera jedynie; „Przer- 
wana pieśń* Elizy Orzeszkowej, przeło- 
żoną na język Esperanto, „za zezwoleniem 
autorki*. 


W, Brytanja 
315.5! 


lle wydają wielkie mocarstwa na cele wojenne? 


Indye Wsch. Francya 


5.380 rub, 201.756.940 rub, 273.987.743 rub. 


O wszystkich tych przekładach D-ra 
K. Beina (Kabe), nie możemy wyrazić się 
inaczej. jak z największem tylko uzna- 


niem. Należy on niewątpliwie do tych 
rzadkich tłomaczy, który—jak słusznie 


zauważa Dr. Cart, umieją z godną po- 
dziwu zręcznościa, najsubtelniejsze na- 
wet odcienia ojczystej swej mowy, od- 
dać w mowie obcej... 

abb. 


R 
Z patologii twórczej. 


Leon Świeżawski: „Polska komedya“. 
W czterech działach. Kraków. 
G. Gebethner i Spółka. 


Arcydziwoląg! 

Małe, zwykłe, codzienne dziwolą- 
gi, powstające na niwie sztuki nie 
mogą sobie rościć pretensyi do zaj- 
mowania uwagi krytyków. Rodzą się 
w ciszy i w ciszy muszą umierać. 
Lecz ten jest stanowczo fenomenalny! 
Można go traktować z całą powagą— 
jako ciekawy dokument psychologiczny 
do tajemnych dróg i dróżek, któremi 
chadza twórczość ludzkiego mózgu. 

W „Polskiej komedyi* p. Swieza- 


wskiego dzieją się rzeczy dziwne, 
o których istotnie nawet filozofom 


przyśnićby się nie mogło. Rzecz nie 


jest wcale fantastyczna. Akcya u- 
miejscowiona ściśle w przestrzeni 
i czasie rozgrywa się „nad Wisłą 


i Wisłoką* w początkach XX stulecia. 
Osób działających legion. I to jakich! 
Arystokraci i szlachta polska, żyd, 
poseł, „minister obcego rządu*, kape- 
lan, damy, mieszczanie, chłopy, dzien- 
nikarz, sybirak, uczony „w todze*, 
poeta „we wieńcu“, szewc, inżynier, 
adwokat, proboszcz, biskup, akademik, 
handlarz nierogacizny, robotnik, gwar- 
dziści, hajducy z trąbami, duchy, wi- 
dma i t. d. i. t. d. Są to komparsi 
lub osoby drugo i trzeciorzędne. 
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Stany Zjednocz, 
231.687.730 rub. 


Austro-Węgry Włochy  Japonja 
175.950,720. rub. 114,518.400 r. 47,874,570 r. 


Ą 


Figury główne: król i książę pol- 
ski. Nie inaczej: król polski, król bez 
ziemi, ale mający dobrowolnych pod- 
danych, czy stronników, sam pocho- 
dzący z ludu, koczujący „nad Wisłą 
i Wisłoką* z dworem, w którym znaj- 
duje się i błazen, przemieszkujący 
w szałasach leśnych, otoczony gwar- 
dzistami i tłumem wyznawców. (ała 
rzecz toczy się około haseł narodo- 
wych. Król reprezentuje „Polskę po- 
wszechną* i prowadzi śmiertelny bój 
z księciem, który wyraża Polskę hi- 
storyczną, klasową i wspierany jest 
przez „ministra obcego rządu*. Król 
„piękny i młody człowiek, odziany 
skromnie, bez odznak*, „nawykły dłu- 
gie godziny spędzać na rozmyślaniu 
i waleniu gorszych myśli. lepszymi 
myślami*, jest popularny wśród pro- 
stego ludu, który uznaje w nim swo- 
jego władcę i pana, obrońcę swoich 
praw, budowniczego  szczęśliwszej 
swej przyszłości. Wyjątkowo do ad- 
herentów zalicza się hrabia Jerzy, 
arystokrata-ludowiec, i synowica księ- 
cia, piękna hrabianka Julia, która, nie- 
zależnie od momentu ściśle politycz- 
nego, widzi w nim jeszcze — swego 
bohatera. Książę opiera się na sta- 
nach posiadających, na tradycyi i ad- 
wersarza swego poczytuje za burzy- 
ciela porządku i spokoju publicznego. 

Dwie te potęgi ścierają się. W ja- 
ki sposób? 

Król — deklamuje: 


Polska pragnie spokoju, nie chce słońca, 
które złożony snem naród poruszy... 
Więc żądza ciszy, półsennie dzwoniąca 
stała się straszną dla króla zagadką! 
Więc rozkazała wyjść z chłopskiego stanu, 
zamącić spokój i ruszyć toń gładką, 
więc wiercić czeluść zgasłego wulkanu 

i czynić boże prawo przebudzenia!... 


I boże to prawo przebudzenia czy- 
ni w ten sposób, iż nakazuje prze- 
niewiercom narodowym „sztylety wbi- 
jać w serca*. Bo „nie ma innego 
sposobu, by wionąć tchy odrodzenia 
po polskim ugorze...“ bo gdy padło 
kapłaństwo wieszczów, „może F'cz 


boży zbudzi złych synów“, bicz—,,skor- 
szy niż bardowie...* 

Tymczasem wszakże w leśne dzie- 
dziny króla (król ciągle mieszka w le- 
sie) zaglądać zaczyna hydra niepowo- 
dzenia. Lud danin nie chce dawać tak 
ochotnie, jak przedtem, w czem „znać 
rękę wrogów nowej dynastyi*, „Rzym 
nie chce uznać haseł powszechnej 
Polski*, a wreszcie—stronnicy księcia 
poczynają królowi „niedwuznacznie 
grozić sądem narodu*. Król i dwór 
cały smutny. „Gdyby chłop cichaczem 
nie dał był cielęcia, nie byłoby tego 


dnia o czem wieczerzać*. Mimo to—król. 


wydaje, jak zwykle, rozkazy, „które 
są raczej wykładem zasad jego i praw 
dla Polski“. 

I tak: „Chłopa lub mieszczanina, 
któryby nie czytał gazet, a głównie 
książek, więzić w niezamiatanym chle- 
wie i dawać otręby mieszane z wódką. 
(Po chwili.) Graczy w karty o 10 wie- 
czorem zarażać trądem. Kupującym 
towary u obeych konfiskować i rozda- 
wać ubogim, ale tylko wykąpanym. 
Antysemitom, kupującym u żydów, 
pruć brzuchy bez litości. (Po chwili.) 
Sprawiającym wystawne imieniny, 
a skąpiącym na cele narodowe, do 
wina dodawać pruskiego kwasu. Wszel- 
kich bankrutów obwozić w żelaznych 
klatkach. (Po chwili.) Głupich demo- 
kratów kąpać w sosie kawiorowym. 
Stronnictwom wielkiej polityki przy- 
prawiać ośle uszy!... Teraz odejdźcie. 
Dziś muszę was rychło pożegnać. Smu- 
tno mi.* 

Tak mówi „król polski*. Niesłu- 
sznie książe upatruje w nim przed- 
stawiciela społecznego roztroju. Sam 
on tylko biedak jest rozstrojony. Ale 
nieszczególnie ma się i książę, skoro 
adwersarza swego, potrzebującego po- 
spiesznie zabiegów hydropatycznych, 
usiłuje namówić do kompromisu. „Złą- 
czmy się—woła—będziem po wspólno- 
ści władać...“ I obiecuje wzamian: 
urząd wspaniały, pieniądze, Julię... 
Król odpycha pokusę, nie chce zgody, 
zaczem wybucha wojna domowa mię- 
dzy obu monarchami. Podburzony tłum 
zwraca się przeciw królowi, niszczy 
jego obóz, ściga go i wręcza mu na 
poduszce koronę uwitą ze słomy. 
W rozstrzygającej chwili wpadają je- 
dnak na scenę stronnicy króla, biją 
książęcych najemników na kwaśne 
jabłko i uszykowawszy się pod wodzą 
swego władcy, ruszają do pałacu, aby 
słomianą koroną ukoronować—księcia. 

Tu kres „Polskiej komedyi*. Autor 
jej, w sążnistej przedmowie, poprze- 
dzającej utwór, a naszpikowanej gę- 
sto wycieczkami przeciw niedobrym 
zoilom, zapewnia, iż „wprowadza no- 
wy sposób tworzenia dla sceny* i że 
jeszcze „pójdzie naprzód.* Przeciw 
tej ostatniej pogróżce należy uroczy- 
sty założyć protest. Tile. 


Krakow, 


Projekt bronowicki. Rys. Kamocki i Kerpiński. 


HUMOR KABARETOWY. 


Wehodzaca na stół publicznej dy- 
skusyi sprawa restauracyi Wawelu 
nie mogła pozostać obcą „Zielonemu 
balonikowi*. Gdy poważne grono pro- 
tesorów i uznanych znawców Sztuki 
opukiwało tynk murów zamkowych, 
zastanawiając się nad ułożeniem po- 
rządku wstępnych robót restauracyj- 
nych, szybko działająca wyobraźnia 
twórców kabaretowych, odżywiana tu 
i owdzie przełykiem obowiązkowej 
„kabaretówki*, wyrzucała już, jak z ro- 
gu obfitości, gotowe projekty odbudo- 
wy Wawelu. Rzecz wziętą została 
wszechstronnie. Postanowiono wypra- 
cować nie jeden projekt restauracyi, 
lecz dziesięć projektów. Więc: jakby 
wyglądał zamek, gdyby zrestaurowa- 
nie go powierzono Tetmajerowi, jak: 
gdyby sprawę ujął w swe ręce Sta- 
nisławski, Dąbrowa, Feliks Jasieński, 
Frycz, albo Zawiejski; coby było, gdy- 
by się w odbudowie ucieleśnić miała 
myśl przewodnia wyborców kuryi pią- 
tej, w jaki sposób wywiązałaby się 
z zadania Rada miasta Krakowa, 
coby ujrzał naród pewnego pięknego 
poranku, jeśliby zadanie restauracyi 
przypadło w udziale Polskiej Sztuce 
Stosowanej? 

Wszystkie te problemy rozwiąza 
ne zostały zarówno szybko, jak świe- 
tnie i — z humorem. Nie zaprzątano 


sobie głowy szczegółami architekto- 4 
nicznemi, nie bawiono się w przekro-| 
je, ani zruty poziome; szło o chlapnię- | 


cie na papier tego, co się w wyobra- 
zni urodziło, a prima vista, o ogólną 
zewnętrzną sylwete i „styl“. Wystar- 
czyło kilkanaście rzutów pendzla, aby 
na kartonach rysunkowych wykwitł 


cały szereg „indywidualnie pojętych* | 


Waweli. Istnieje wprawdzie poważna 


wątpliwość, czy komisya krajowa ze- | 


chce którykolwiek z nich wziąć pod 
uwagę 


komisye? a zwłaszcza komisye, złożo- 
ne z pół tuzina profesorów Sztuki? 
a zwłaszcza—w obliczu zielonego ba- 
lonika? Głupstwem. Sciany kabaretu 


pokryły się wieńcem gotowych proje- J 


któw. Była to najwspanialsza wysta- 
wa, jaką kabaret oglądał. Zaczem 
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lub | 


przy ostatecznem rozstrzyga- | 
Ą : a 4 | 
niu restauracyi, ale cóż to są wogóle 


Restauracya Wawelu w karykaturze. 


wieszczkowie uderzyli w struny swych 
lutni i z pełnej gardzieli w strofach 
okrągłych i petoczystych wysnuli „hi- 
storyę 'wesołą, a ogromnie przez to 
smutną*, która długo żyć będzie w tra- 
dycyi jamy Michalikowej. 

Szereg Waweli rozpoczyna projekt 
bronowicki pomysłu Włodzimierza Tet- 
majera. Motywy: chałupa Czepca, sto- 
doła Jędrkowa, dworek praszlachecki 
i karczma, przebajoński zabytek budo- 
wnictwa drewnianego, słynny oprócz 
tego bajeczną kontuszówką. Góra zam- 
kowa pomyślana w charakterze pra- 
słowiańskiego uroczyska, otoczona czę- 
stokołem. Ornamentyka budowy w sty- 
lu bronowickim. W podwórcu studnie 
z żórawiem, płoty, na dachu gniazdo 
bocianie. Przy propinacyi —budka dla 
szyldwacha. Projekt zaleca się taką 
samą prostotą, jak jego elementy. 
Inaczej rzeczby pojął Stanisławski. 


Projekt w stylu wiedeńskim. 


Rys. Frycz. 


Projekt Rady miasta Krakowa. 


Obszerna równina. Na pierwszym pla- 
nie olbrzymie słoneczniki, na niebie 
kłębią się chmury, a w dali na pa- 
górku wyrasta malutki Wawelik, o któ- 
rym piewca kabaretu utrzymuje na 
pewno, iż cały zmieści się na półce. 
To projekt czysto malarski. Frycz 
w pomyśle swym zostaje wiernym 
technice wycinanek. Cały Wawel wy- 
strzygany z różnokolorowych papier- 
ków, zdobi go fryz z maszerujących 
gawronów. Wawel Feliksa Jasieńskie- 
go: na skalę olbrzymi, dre- 


Rys. Sichulski. 


Bo oto na wawelskiej sali 
Ignaca ustawiono: tron! 


Dalej więc, dalej więc w nowy 
gmach! 

Dmij pieśni, dmij we wszyst- 
kie dudy! 

Sztandar nasz trzyma straż, 
głosi wieść: 

Kulturze nowej cześć! 


Bo w miejsce stańczykow- 
skiej budy 

Lud umiał coś lepszego 
wznieść! 


Zamiast katedry precz 
z Puzyną — 
Fabryczny komin zdobi gród, 
'Tam dalej mikwa, tam, drużyno, 
Koszerną łażnię stawił lud! 
Dalej więc, dalej więc it. d. 
jak wyżej. 


Precz z stańczykami, precz 
z królami! 
Dość długo stary Wawel gnił! 
Wszak króle go stawiali sami 
I pierwszy stańczyk na nim żył! 
Dalej więc, dalej więc it. d. 
jak wyżej. 


Nakoniec projekt krako- 
wskiej Rady miejskiej, czyli 
Wawel po stu latach. Zamek 
przedstawia się jako ruina 
do sześcianu, popodpierana zewsząd 
kołami i drągami. Dach podziurawio- 
ny, jak rzeszoto. Na murachi basztach 
wyrastają smętnie drzewa. Kabaret 
opiewa ten ostatni z projektów dłu- 
gim krakowiakiem: 

Na Wawel, na Wawel krakowiaku żwawy, 
Podumaj, potęsknij, nad pomnikiem sławy, 
Dzieje autonomii na ruinach czytaj, 

Rady miejskiej dzieje pokłonem przywitaj. 


Od stu lat pracują komisye, ankiety, 


wniany, z daszkami japoń- 
skimi, przybrany od góry do 
dołu w lampiony kolorowe, 
z“rynien zwieszają się smoki, 
u stóp rośnie las chryzante- 
mów. Dąbrowa rwie nici 
tradycyisi wprowadza do krypt 
wawelskich polichromię i tru- 
mny w charakterze skrzyń 
krakowskich w kwiatki zielo- 
ne i czerwone. Polska Sztuka 
Stosowana pojmuje Wawel 
w duchu zakopiańskim, zdobi 
go w daszki, pazdury i parze- 
nice. 

Inaczej wreszcie przed- 
stawia się projekt, nadesła- 
ny przez wyborców z piątej 
kuryi. W miejscu katedry 
fabryka guzików. W kolo: 
mieszkania dla bezdomnych, 
dom waryatów dla ostatnich 
mohikanów narodowej demo- 


kracyi, stańczyków i libera- 
łów. Na ścianie frontowej 
medaliony Lassala, Marxa i 


Daszyńskiego. W parterze ad- 
ministracya „Naprzodu“. Ilu- 
struje go wieszcz kabareto- 
wy hymnem na nutę „Czer- 
wonego sztandaru“: 


Porządek stary już się wali, 
Tyranii przyszedł wreszcie zgon, 


Projekt socyalistyczny. 


Rys. Frycz. 
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Od stu lat magistrat płaci słone diety. 
Od stu lat protokół rośnie we foliały, 
A nasz Wawel dalej sypie się w kawały. 


Przemijają lata, jak ta Wisła biegą, 
Już burmistrzem został prawnuk Chyliń- 
skiego, 
W ankiecie zasiada prawnuk Beringera, 
A nasz Wawel dalej drągiem się pod- 
piera. 


Kwestya coraz gorsza dla miasta, dla 
kraju, 
Same drągi rocznie milion pożerają, 
Lecz co jeden runie, drugi go zastąpi: 
Wiedz, Polsko, że Kraków na Wawel nie 
skąpi! 


Wreszcie po stu latach, krakowiaku 
żwawy, 
Wieczysta komisya doszła jądra sprawy 
I zgodnie uchwala: bez względu na straty, 
Zrestaurować Wawel, jak był przed stu 
laty. 


Toż to poszła radość-od wioski do wioski, 
Płakał z rozczulenia pra-prawnuk Mucz- 
kowski, 
Zwłaszcza, że uchwała przeszła uroczysta: 
Wawel ma być gotów najpóźniej w lat 
trzysta! 


Projekty kabaretowe żyły krótko: 
przez jeden wieczór, poświęcony re- 
stauracyi Wawelu. Potem starły je 
z oblicza ziemi nowe koncepty. 


Clarus. 


Kraków. 


Pająk. 


Snuje pająk swoją nić: 

Snuje, snuje, snuje... 

Gdzie się przed tym smutkiem skryć, 
Co nam dusze truje? 


Snuje pająk swoją nić — 

Tak nie może dłużej być... 

Co z kochaniem naszem będzie, 
Kiedy pająk je oprzędzie? 
Kiedy pająk je osnuje 

Wątłą, cienką pajęczyną? 


Długie chwile wolno płyną, 

Serce się rozpaczą truje... 

Milknie wszystko, wszystko w duszy 
Tylko w .pustce tej i w głuszy, 
Nieustannie pająk snuje 

Swoją wątłą, cienką nić... 


Nieustannie nić swą przędzie, 

Jak wrzeciono, gdy w rozpędzie 
Pocznie szarą nitkę wić — 

l-w robocie swej pajęczej, 

Nie zatrzyma się, nie-zmeczy — — 
Tak nie może dłużej bycl... 


Gdzie się przed tym smutkiem skryć, 
Co, jak pająk, wciąż pracuje 
| zabójczą swoją nić, 
Snuje, snuje, snuje, snuje... 
Zdzisław Dębicki. 


